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WATOWE I PUCHOWE KOŁDRY, MATERACE WŁOSIANE 
1 WALDHAROWE, BIELIZNA POŚCIELOWA.

Najświeższe m odele posiada M agazyn pościeli

IH A R JI U R B A Ń S K IE J
(suk. K. SZWEMBERGERA)

Warszawa, CHMIELNA 9. Telefon 178-82.— Ceny stale.

Z metod fizykalno-kosmetycz- 
nych, zalecanych do stosowania 
przez współczesną racjonalną kos­
metykę, na pierwszem miejscu 
należy bezwarunkowo postawić 
t. zw. naparzanie twarzy. Zabieg 
ten daje świetne wyniki w  lecze­
niu najrozmaitszych wad cery, 
jako to: wągry, pryszcze, łojotok 
twarzy, o p a le n iz n a , zżółcenia, 
zmarszczki i t. p. Chcąc atoli 

czynność tę wykonywać racjonalnie, umiejętnie, należy posługiwać 
się wyłącznie przeznaczonem i do tego celu wannami parowemi.

Ceny wanien: z kloszem szklannym rb. 10, z satynowym rb. 6 .  

Główny skład w magazynach kosmetycznych

W. PASZKOWSKI
M a r s z a ł k o w s k a  109, r ó g  C h m ie ln e j ,  
i N o w o s e n a t o r s k a  2 ,  r ó g  T r ę b a c k i e j ,

wysyła pocztą za zaliczeniem.

I I  Setki podziękowań. ( 9

▼

skutek i nieszkodliwość, 
tylko przez panią

9 .  N E B E Ł S I E K

ZWRACAM 
P i e n i ą d z e !

Wspaniały, szla­
chetnie uformowany 
biust i cerę różowo- 
bialą otrzyma Pani 
przy pomocy mego 
„ T a d e l l c s ” . Nie 
wpływa na zgrubie­
nie podskórnej war­
stwy tłuszczu w talji. 
Użycie zewnętrzne. 
Liczne wyrazy uzna­
nia. Gwarancja za 

Dyskrecya przesyłki

BRUNŚWIK, NIEMCY,
B r e i t e  S t r a s s e  3 4 3 .

1 doza 2 ruble, 2 dozy 3 rb. 50 kop. Do kura- 
cyi potrzeba najwyżej 3 dozy—5 rb. Za zalicze­
niem o 35 kop. więcej. Wolne od opłaty cła, 
przesyłamy do domu. Przy zapłacie z góry, 30 k. 
za porto z przesyłką.

Zdumiona jestem nadzwyczajnym wynikiem, za co 
Pani z całego serca dziękuję i bardzo proszę wy­
słać mi 2 dozy „ T a d e llo s* ..............................G. B. z A.

Moja przyjaciółka przed niedaw nym  czasem przysłała 
mi „ T a d e llo s " , ponieważ otrzymała znakomite wyni­
ki. więc i ja gotow a jestem  stosować „ T a d e t lo s “. 
Upraszam o przysłanie 2 dóz.......................K. M. z G.

Za przesłanie pańskiego „ T a d e llo s u "  przesyłam 
serdeczne podziękowanie. Kuracja działa nadzwy­
czajnie i zamawiam zarazem również 3 dozy dla mo­
jej przyjaciółki. . . ......................................... A. F. z A.

O ryginały podziękowań do przejrzenia na żądanie.

B L A S K O  W I E C
WOSK PŁYNNY, niezastąpiona zaprawa do 
posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do 
odświeżania mebli i t. p. W ydaje przyjemny 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów­

nany połysk.
S P R Z E D A Ż  W S Z Ę D Z I E .  

UWAGA: nacierać jak najcieńszą warstwą.

Uwaga—Pracodawcom

Ksawery Biernacki i S-ka
Biuro Komisowo-Rekomendacyjne 1-szego Rzędu

Z atw ierd zon e przez  M inisterjum  i h aucjonow an e
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  6 8  róg  S ad o w e j. T e l .  2 8 0 - 4 2 .  

P o l e c a m y  p p .  P r a c o d a w c o m
gwarantowanych moralnie i materjalnie, rutynowanych pracowników 
płci obojga, absolutnie bez żadnych kosztów pośrednictw a, w driale 
rolnym i nauczycielskim, a także załatwiam y komisowo handlowe 
tranzakcje. Mamy głęboką nadzieję, iż J. W. PP. Pracodawcy przy 
zapotrzebowaniu nie omieszkają nas zaszczycić swemi zamówieniami. 
W oczekiwaniu których

Pozostajem y z głębokim  szacunkiem
K s a w e r y  B ie rn a c k i i S -ka .

F O S F A T Y N A  F A L I E R A

m snrfifóv

znakom ity pokarm , najbardziej 
polecany przez.lekarzy dla dzieci 
od 7-iu miesięcy, zw łaszcza w 
czasie odstaw iania od piersi i w I  
okresie rośnięcia. Ułatwia ząb­
kow anie i zapew nia praw idłow y  
rozwój kości. Bardzo pożyteczny 
d la starców  i rekonw alescentów .

Sprzedaż we w szystkich  aptekach 
i  składach aptecznych.

PARYŻ.
O9 rm e d o  la T acherło

Z .  DUSOge Jaw niej J ,  S t ł a i l S  ^ KŁ7% P0ŁW4 ™SV ..P«“ Ś» 'EL7!
Poleca w  dużym wyborze: Kołdry w atow e, w ełn iane i  bajow e. 
P ierze  i  puch. F iranki krajow e i  kapy koronkow e. Kretony 
i batysty. Przyjmują się kołdry do roboty z w łasnych i pow ierzo­

nych materyałów. Ceny m ożliw ie nizkie, stale.

M iłosierdziu Szanownych Czytelników
polecamy biednego sierotę po inteligentnych rodzicach, wzorowe­
go ucznia 4 klasy szkoły polskiej, który prosi na wpis, ubranie 
i książki. Ofiary przyjmuje redakcya dla sieroty u c z n i a  4  k l .

Pracownia sukien, okryć damskich i dziecięcych.

M . K o t o w s k i e ]  Ż ó r a w i a  7 .  m.  6 ,  t e l .  2 1 9 - 6 9
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
wprowadzony został wyrób własny gorsetów i pasów, obecnie tak 
modnych, pod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm za­
granicznych.

Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 
wchodzące jako to: suknie; okrycia, futra, mufki, kołnierze, kostju- 
my „tailleur" z w łasnych i powierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. W szystko wykonywane przez specjalistki.

Dla szanownych pań prenum eratorek miejscowych i zamiejsco­
wych tygodnika „Nasz Dom “ porady bezpłatne, tyczące zakupu 
materyałów, fasonów, wykonywanych robót w domu, w praco­
wni Żórawia A& 7 m. 6, tel. 219-69.
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p o l e c a  pas ty lk i

w  W A R S Z A W IE  hygieniczny i ułatwiony spo- KEFIROWE
25 Jerozolimska 25 s4b d° T T e ,ir 7 2ąd2a'

Echo przeszłości.
„W ychow anie w domu i szkole". K lem entyna z T ańskich H off- 
m anowa. Ciągłość myśli pedagogicznej polskiej. E leonora Zie- 
mięcka. Rej o  matkach. Górnicki. O rzechowski. L isty  do Red. 
„N aszego D om u". Poczucie „zbiorow ości". Samowychowanie.

C harakter. Rzem iosła dla dziewcząt.

W  ostatnich zeszytach organa nauczycielstwa 
polskiego, „Wychowanie w domu i szkole", znajdujemy 
bardzo ciekawą pracę o poglądach pedagogicznych Kle­
mentyny z Tańskich Hoffmanowej.

Czy to anachronizm? Bynajmniej. Autor na pod­
stawie pracowicie zebranych cytat dowodzi, że ideolo­
gia jej nie jest przestarzała, że wiele z jej wskazań da­
łoby się dziś jeszcze praktycznie zastosować, a co wię­
cej, że koncepcye naszej autorki i wychowawczyni są 
nieraz tak śmiałe, iż wiodą one pewną drogą polską 
myśl pedagogiczną „przez przeszłość ku teraźniejszo­
ści i przyszłości".

Wiele też pomysłów i prawd głoszonych przez 
Hoffmanową, dopiero w czasach obecnych zyskuje na 
popularności i znaczeniu, ponieważ wyprzedziły one
0 przeszło pół wieku odkrycia, które są uważane ogól­
nie za najnowsze zdobycze wiedzy.

Żałować więc tylko należy, że młode, dzisiejsze 
pokolenie pomija z lekceważeniem takie książki, jak: 
Pam iątka po dobrej matce, Listy o wychowaniu i t. p. 
Eleonora Ziemięcka, jeden z najgłębszych umysłów 
filozoficznych w Polsce, uważała je za nie podlegający 
zmianom czasu dorobek narodowy, tem więcej, że 
Hoffmanowa broniła się wytrwale od destrukcyjnych 
wpływów, rozpanoszonej wówczas cudzoziemszczyzny
1 czerpała wskazówki z pism pisarzy złotego wieku, ze 
źródeł rodzimych.

Utrzym ała tym sposobem ciągłość myśli pedago­
gicznej polskiej. U  Reja znalazła wezwanie, aby m at­
ki same wychowywały swoje dzieci i kształciły je od­
powiednio, gdyż się „przyrodzenie nasze rodzi, jak go­
ła tabliczka, a co na niej napisane, to już zawżdy na 
sobie nieść musi".

Radził on jej także, aby dzieci nie czytały zbyt 
wiele, ale za to same książki dobre, a przedewszystkiem 
żywoty ludzi sławnych, aby miała przykłady „sławy, 
cnoty a  poczciwości". Rej bowiem, a za nim wszyscy 
ówcześni pisarze uważają cnotę na podstawę chara­
kteru, do cnót zaś niezbędnych „dla każdego stanu" za­

liczają: „miłosierdzie, stałość, bojaźń Bożą i sprawie­
dliwość"; chcą, aby w tym kierunku szło całe wycho­
wanie człowieka.

Górnicki kładzie większy nacisk na wykształce­
nie umysłu i pomimo zaznaczonej różnicy pomiędzy 
umysłowością męską a  żeńską, żąda od kobiety, aby 
umiała dużo, bo przez to ustrzeże się od specyalnych 
wad kobiecych jak plotkarstwo, hardość i t. p.

Orzechowski idzie dalej jeszcze. U  niego u ro­
dzenie nic nie znaczy, o ile nie idzie w parze z moral­
nością i religijnością, co: „obłudną chwałę od prawdzi­
wej odróżnia i drogę najpewniejszą do niezawodnego 
celu wskazuje". Od Skargi wzięła Hoffmanowa pierw­
szy impuls do występowania przeciwko skażeniu języ­
ka polskiego, używaniu obcych wyrazów, przez kobie­
ty szczególniej. Uzupełniwszy te wskazania własnemi 
przeżyciami i doświadczeniami, utrw ala je w pismach 
i książkach, walcząc niezłomnie przeciwko wadom ów­
czesnego wychowania, młodych dziewcząt szczególniej, 
a pracując czynnie w tym zakresie, jako wizytatorka 
zakładów naukowych dla panien w W arszawie, jako 
nauczycielka w Instytucie dla guwernantek.

Upadek powstania listopadowego wydala ją z kra­
ju; już tylko pismami przypomina się społeczeństwu, 
nie mogąc dalej pełnić czynnej roli wychowawczej. 
Um iera na obczyźnie w 1845 r„ pozostawiając w pra­
cach swoich drogą dla narodu spuściznę.

Przeglądając listy panien nadsyłane do redak- 
cyi „Naszego Domu", przyszło mi na myśl, że właśnie 
w zdaniach i aforyzmach Hoffmanowej znalazłaby się 
jasna, prosta i pewna odpowiedź na stawiane w nich 
trwożne a chwiejne zapytania: co właściwie jest życiem 
i 00 z niem zrobić należy? „Dążyć coraz wyżej w do­
skonałości", odpowiada polska mentorka, „a losu da­
ry  chować, jak nam się dostały, to, według mnie, cała 
szczęścia tajemnica".

Napozór wydaje się to  zdanie tak nieskompli­
kowane, jak nakaz katechizmowy, a jednak zmieścić 
w niem można cały program  życiowy, którego naszym 
pannom tak bardzo nieraz brakuje.

Nie to bowiem, czem los nas obdarza, stanowi 
wartość życia, ale to, co jest naszym dorobkiem ducho­
wym; wtedy tylko stajemy się „człowiekiem", gdy od­
czujemy cały ciężar odpowiedzialności, jaki na każdym 
członku społeczeństwa spoczywa.

Poczucie „zbiorowości" miała Hoffmanowa 
ogromne, odpowiedzialność jednak względem niej poj­
mowała nadzwyczaj prosto, przedewszystkiem jako
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„konieczność pracy, przynależnej tak bogatem u, jak 
ubogiem u"; nie dopuszczała możliwości bezczynnego 
życia, na jakiem kolwiek stanow isku społecznem.

Nie m iała też bynajm niej dzisiejszych pojęć bur- 
żuazyjnych co do osłaniania dzieci sfer zam ożniej­
szych przed trudem  i przeciwnościami.

„Żywić dzieci i u trzym yw ać należy tylko przez 
czas ich rośnięcia, a potem  postawić je należy w m oż­
ności wyżywienia siebie".

Obowiązkiem  rodziców jest dać im tylko um iło­
wanie praw dy i zam iłow anie pracy".

Zna też doskonale próżność i arystokratyzm  swe­
go narodu.

„Polakom  zarzucają, i słusznie, że dobijają się 
tylko urzędów lub osiadają na roli, wstydząc się wy­
chowywać swe dzieci do ręcznej pracy, bo to  rzekomo 
nie wypada i czyni ujm ę dum ie rodowej..."

Po  za pracą u ty litarną  jednak, po za rozw inię­
ciem sił duchowych i fizycznych, któreby pozwoliły 
borykać się z przeciwnościam i, co bynajm niej nie uw a­
żała za nieszczęście, lecz za konieczność życiową, 
pragnęła jeszcze, aby „każdy z  miejsca, które mit 
O patrzność przeznaczyła, po tra fił się p rzyłożyć do pra­
cy społecznej1' . „Pow inności" życia dzieli na te, które 
uważam y za „osobiste", i na te, k tóre każdy człowiek 
mieć powinien względem drugich. O ile pierw sze m ają 
na względzie szczęście indywidualne, o tyle drugie 
uw zględniają je tylko w związku z  pom yślnością i roz­
w ojem  danego społeczeństwa.

„K ażdy bowiem człowiek" mówi, „jest o g n i­
wem wielkiego łańcucha, członkiem ogrom nej rodziny, 
m usi więc żyć dla drugich.

„Społeczeństwo jest dla niego owym w ielkim  
zaw odem  przez O patrzność m u do spełnienia w yzna­
czonym, bez niego n ie  doszedłby do zupełnego udo­
skonalenia, nie wydałby na jaw, nie użył przym iotów  
m u danych, nie zaznałby szczęścia słodyczy".

Ze słów tych jednak wynikałoby, że owa „sło­
dycz szczęścia" nie istnieje na tle pożądań „osobistych", 
że darem nie jej szukać, gdyż wtedy tylko znajdzie się 
sama, gdy  po trafim y naszą osobowość podporządkować 
dobru ogólnem u.

Przeszło pół wieku ubiegło od śm ierci H offm ano- 
wej, a postęp w tym  kierunku nie jest wielki —  pełno 
jest jeszcze u nas rozgoryczonych i wykolejonych jed­
nostek, niezdolnych pojąć właściwego „sensu życia", 
nie rozum iejących tych słów, k tóre przesyła z za g ro ­
bu; „że kobiety tylko n a  to  żyją, aby szerzyły, ile m oż­
ności, panow anie dobra naokoło siebie, osłaniały złe, 
spełnione, zapobiegały m ającem u się spełnić".

Aby módz jednak pełnić tę przem ożną rolę 
w życiu, m uszą przejść przez szkołę „samowychowywa- 
nia".

Zalecała ją  jaknajgoręcej, zaznaczając, że n a j­
lepsza szkoła dać może tylko im puls i początki, dalszą 
robotę prow adzi życie, myśl zbudzona i um iejętność 
korzystan ia z doświadczenia.

W iększy też nacisk kładzie na wychowanie m o­
ralne, niż na umysłowe, w czem spotyka się z żąda­
niem dzisiejszej pedagogii, żąda więcej charakteru  od 
młodzieży płci obojej, niż literatury , jakby przeczuwała, 
że nadejść musi kiedyś szkoła przyszłości, której 
głównem  zadaniem  będzie skierow ać wychowańców do 
pracy nad sobą.

Żąda ona nauki rzem iosł dla dziewcząt „nietylko 
dla przyszłego zarobku, ale i dla n iepogardzania ręcz­
ną pracą". M etoda ta  święci dziś większe tryum fy, niż 
ona kiedyś m arzyć m ogła, w tym  kierunku bowiem 
idzie cała re fo rm a szkolnictwa, podnosi ona do godnoś­
ci pracę fizyczną, uw ażając ją  za rów now ażny czynnik 
wychowawczy z rozw ojem  umysłowym.

Pow iedzm y jeszcze, że H ofm anow a, wychowana 
na francuszczyźnie, m iała silne poczucie konieczności 
oparcia pracy wychowawczej na niew zruszonym  pod­
kładzie narodowym , a rozum iała to  w ten sposób, żeby 
dziecko od zaran ia życia nauczyć kochać to  wszystko, 
co jest a co powinno m u być najbliższe, „bez fałszywej 
czułości, w której często ukryte jest sam olubstwo, ale 
z taką mocą duszy, k tó ra  jest zdolna codzień małe ofia­
ry  czynić, zanim  raz  w życiu na wielką się odważy".

D. K .

Wycieczka hodowlana Ziemianek 
do Niemiec i Danii.

IV .
Czem D ania zdobywa rynki zbytu? Zmysł handlowy, organi- 

zacya, solidarność.

O nadzwyczaj nem powodzeniu D anii w zakresie 
rozw oju produkcyi świń i jaj słyszałyśm y od kilku lat 
tyle, że niem ała ciekawość nas brała, jak też ta  rze­
czywistość wygląda.

Hodowcam i w D anii są właściciele drobnych ko­
lonii —  „bogaci chłopi", jak ich nazyw ał nasz przew od­
nik. Znakom ite rezultaty , jakie osiągają, zawdzięczają 
wyłącznie umiejętnej organizacyi i swojej wrodzonej 
pracowitości. Duńczycy produkują tylko to  i tylko tak, 
jak tego w ym aga najlepszy rynek św iata, t. j. A nglia; 
chociaż produkcya dotyczy żywych stworzeń, jednak 
doszli do praw ie fabrycznej jednolitości tow aru, stąd 
też kupujący wie, że zawsze dostanie tow ar taki, jakiego 
żąda, a nie przypadkow y produkt.

Zwiedzanie nasze zaczęło się i skończyło na rze­
źni, m iałyśm y więc odrazu sposobność skonstatować 
m atem atyczną jednolitość tow aru dostarczonego i wzo­
row ą celowość organizacyi.

Świnie żywe, których w aga wynosi 90 —  100 k i­
logram ów , dowozi pociąg do samych drzw i rzeźni, 
w prost z w agonu po p latform ie przechodzą do chlewa 
w ilości około 1000 sztuk dziennie. Zabijanie odbywa się 
z p iorunującą szybkością, b iją bowiem 100 sztuk na g o ­
dzinę; natychm iast po zabiciu wpuszczany jest w ieorz 
do kadzi z ukropem , skąd silnik elektryczny przesuw a 
go  do pieca, w którym  się osm ala szczecinę. Dwóch . 
ludzi oskrobuje go, trzeci w yjm uje w nętrzności, o d c i­
na łeb, nogi, i rozpłatuje na dwie połowy, k tóre przesu­
w ają się do chłodni, gdzie zszeregow ane w dwa długie 
rzędy wiszą przez 24 godziny. P o  tym  przeciągu cza­
su następuje solenie ropą słoną za pomocą szprycy, k tó ­
rą  robią kilka nakłóć, wreszcie układają połowy jedną na 
drugiej, przesypując g rubo solą i po 4 dniach, jako go ­
towe do transportu , pakują w kadzie i w ysyłają do A n­
glii. Ropa wyciekająca zlewana jest do zbiornika i zno­
wu po odpowiedniem nasyceniu używ ana, uw ażają bo­
wiem, że taka jest najlepsza. T ak  się przedstaw ia przy­
gotow anie do handlu owych słynnych baconózit. N a gó ­
rze w dużej i pięknej sali zarządu przyjm ow ano nas 
winem, k tóre wypiłyśm y za zdrowie gościnnego kraju . 
Zasiada tam  kilkunastu członków zarządu, pełniących 
honorow o swe obowiązki i wybranych z pośród udzia­
łowców. Udziałow cem  staje się każdy dostawca, choć 
by jednej tylko sztuki. O trzym uje on zapłatę, której 
wysokość w arunkuje 1 )w aga sztuki, nie niższa niż 90 
i nie wyższa niż 100 kilogram ów , 2) w artość rzeźnia, 
a m. stosunek bitej w agi do żywej, i wreszcie U g a tu ­
nek poszczególnych części mięsa. O płata obliczona jest 
nie od żyw ej wagi a od rzeźnej,— pow oduje to  niezm ier-
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ną dbałość dostawców o produkow anie takich świń, któ- 
reby dały jaknajm niejszą stratę  na wadzę, aby zaś do 
tego dość, założone zostały doświadczalnie dla określe­
nia w artości produkcyjnej danych hodowli.

W łaśnie jedną z 3 stacyi takich zwiedzałyśmy 
w Elsesm inde. Jestto  120-morgowy folw ark z pięk­
nym domem i olbrzym iem i zabudowaniam i, tworzące- 
mi dziedzińce. Jest on własnością pryw atną, ale subsy- 
dyowany przez rząd o tyle, że połowa ceny prosiąt jest 
przez niego płacona. Chlew w Elsesm inde mieści 520 
sztuk karm ników . K ażdy hodowca, pragnący mieć 
świadectwo produkcyjności, obowiązany jest dostarczyć 
rocznie po 2 prosiaki od każdej m aciory. P rosięta  na 
wypas odstaw iane tam  są już po skończeniu 4 tygodni 
przy wadze około 12 kil. i osiągają w tedy cenę 18 koron, 
t. j. mniej-więcej 9 rb. 50 kop. W  Elsesm inde trzym a­
ne są aż do osiągnięcia wagi rzeźnej, co wynosi prze­
ciętnie od 180 —  200 dni przy dziennym  przyroście 
około 0.56 do 0.65 kil. K oszta paszy obliczane są stoso­
wnie do ilości spożytych duńskich jednostek paszy i na 
tern właśnie polega doniosłość tych prób. P rzy  zupeł­
nie jednakow em  żywieniu spotrzebow ują jedne sztuki 
3-47 jednostki, inne dochodzą do 4.10. S tra ta  na wadze 
waha się pomiędzy 24.5^ a 27.64', wynosi zaś u świń an ­
gielskich wielkich białych przeciętnie 24.7$, u krajow ych 
26.6ft. G atunek mięsa określany jest stopniam i od 1— 15, 
osiąga u świń angielskich przeciętnej 13.1, u k ra jo ­
wych —  12.

Żywienie polega na trzykro tnem  karm ieniu pap­
ką z osypek zbożowych z dodatkiem  mąki rybiej, m ię­
snej lub krw i i zaparzonej gotow aną serw atką.

Obejrzaw szy wszystkie świnie, w ybrałam  te, k tóre 
na oko przedstaw iały najlepszą budowę, długie, równe, 
szerokie w krzyżu, o dobrze rozw iniętych piersiach 
i szeroko rozstaw ionych nogach, i zażądałam  bliższych 
szczegółów o hodowli. Okazało się, że sztuki te miały 
najw yższą produkcyjną w artość, co skonstantowaw szy, 
zam ów iłam  w tej hodowli dla siebie zarodowe sztuki, 
które też w krótce do Szreńska nadejdą.

Dalszym  etapem  naszych studyów były chlewnie 
opasowe. Chlewnie te nie trzym ają m acior i same nie 
produkują prosiąt, a  tylko kupują w hodowlach specyal- 
nie znów tem u poświęconych. C zterotygodniow e prosia­
ki w partyach po 30 sztuk stoją w dużych cem entowa­
nych i m urow anych klatkach, na gołej kam iennej podło­
dze, jedzą z kam iennych polewanych kory t i śpią na łóż­
kach mocno wywyższonych i su to  słomą wysłanych.— 
Chów i sposób żyw ienia tych więźniów praw ie nigdy 
na okólniki nie wypuszczanych są w wysokim stopniu 
niehygieniczne, forsow ne żywienie przy  braku  ruchu 
spowodowały bezw arunkow o duży pom ór, gdyby nie 
to, że sztuki już w 6 m iesiący idą na rzeź— jest to zatem 
nie hodowla, a w łaściwie czysto przem ysłow a masowa 
produkcya. —• Chłopi na 60 —  90 m orgach ziemi, trzy ­
m ają naraz po 300 takich karm ników  i w ypasają ich 
rocznie do 600 —  dorabiają się przytem  znakomicie —- 
zamożność ich w prost bije w oczy.

T rzeci typ chlewni nazwałabym  prosiętarniam i.
() ile w poprzednich chodzi o szybki w zrost i rozwój 
bakoniaków , o tyle w tych produkują jaknajszybciej, 
jaknajw iększą ilość prosiąt. M aciory dobierają zatem 
bardzo płodne i s ta ra ją  się o to, żeby praw ie 3 razy  na 
rok  wypadało prosienie, co osiąg--- odstaw ia--c prosię­
ta już po skończeniu 4 tygodni. —  Sztuki takie n a  roz­
płód są niezdatne, natom iast rzeźny m ateryał przedsta­
w iają doskonały.

O statn i typ— to chlewnie zarodowe, te właśnie,' 
w których się poprzednia kategorya zaopatruje w roz- 
płodowce.— M aleńka Dania, m ająca 2.000000 m ieszkań­
ców, posiada 23 chlewnie rasy  wielkiej białej angielskiej 
i 89 krajow ych, zapisanych do związku. R asy krajow e,

krótkie, grube, kłapouchy, m aja ;uż niem ały proc. krw i 
szlachetnej, ale różnią się jeszcze budową od angielskich. 
P rodukcyjna ich w artość cokolwiek niższa, niż ang li­
ków, ale w ytrzym ałość nieporów nanie lepsza.

Chlewnie produkujące prosięta na wypas chętnie 
używ ają krzyżówki a m. knura  angielskiego do m acior 
krajow ych, —  daje to w yborny m ateryał rzeźny.

K rótk ie  to  spraw ozdanie daje m iarę znakomitej 
oryentacyi handlowej Duńczyków. O rganizacya ich —  
to znakom ity podział pracy, celowa i um iejętna p ro ­
dukcya.

R ezultatam i jej —  znakom ite powiększenie m ająt­
ku Duńczyków i bogactw  Danii.

Szreńsk. M . Karczew ska.

Wieczorna szkoła handlowa przygotow aw cza  
dla kobiet.

W  celu podniesienia poziomu umysłowego licznych rzesz 
pracownic handlowych i przemysłowych i udostępnienia im wy­
kształcenia zawodowego, przy kursach handlowych wieczornych 
Zgrom adzenia kupców m. W arszaw y istnieje żeńska wieczorna 
szkoła handlow a przygotowawcza. W  szkole tej wykłada się: 
język polski, rosyjski, niemiecki, arytmetykę, geografię handlo­
wą, przyrodę i kaligrafię. P o  ukończeniu szkoły na kursach han­
dlowych specyalnych wykłada się przedm ioty handlowe, jak : bu- 
chalteryę, arytmetykę handlową, korespondencyę, ekonomię po­
lityczną, prawo, naukę handlu, skarbowość, historyę h a n d lu /s ta ­
tystykę ekonomiczną, tow aroznaw stw o, języki obce, stenografię, 
kaligrafię i pisanie na maszynach.

Zapisy do szkoły przygotowawczej handlowej przyjm uje 
i informacyi udziela kancelarya szkoły (P rosta  14) od godz. 10-ej 
rano do 3 po południu i oprócz tego kierow nik kursów  (Eryw ań- 
ska 2 —  4) od godz. 7-ej do 10-ej wieczorem. P rogram y bez­
płatnie. O płata za naukę wynosi rb. 12 kop. 50 półrocznie.

W iadom ość tę powinny skwapliwie pochwycić liczne rze­
sze panien, k tóre się pytają: „co robić?" a rów nież wychowaw­
czynie, k tóre tak często zw racają się do nas o rady w pokiero­
w aniu pracą córek.

Przem ysł i handel leżą u nas odłogiem. M usimy się doń 
przygotowywać, aby prosperow ał i norm alnie się rozw ijał.

E M M A  J E L E Ń S K A .
(DMOCHOWSKA)

M A T K  A.
Pozafem nieraz się zdarzało, że i do pokoju 

lny zajrzała jakaś mundurowa czapeczka. Niby po 
książkę, niby po informacyę przybiegał młodzik 
i, za trzym any paru dobremi słowami, przysiadał na 
kanapie — i mówił — zwierzał się — spowiadał -— 
I odchodził z jaśniejszem czołem.

I ciotka stawała się coraz potrzebniejszą.
Czuła ona jednak jakiś niepokój. Czuła w Ewe- 

lince gromadzące się podejrzenie, iż ona to właśnie 
jest owym złym duchem, owym obcym, który wionął 
na ich „chrześciański“ dom tchnieniem nowości, po­
stępu i emancypacyi — że na nią ona zrzuca wielką 
część swych irytacyi i ją czyni za nie odpowiedzial­
ną. A może — jeszcze — i trochę jej zazdrości...

Bo, chociaż było pewnem, iż Ewelinka ani się
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dom yślała codziennych odwiedzin Stefana, i nie wie­
działa wcale o tej przyjaźni, k tó ra  ich dwoje od ty ­
lu lat łączyła — chociaż, zaabsorbow ana swemi kło- 
pocikami domowemi, nie zdradzała  dotychczas obaw
0 m ałżeńską wierność męża, nie m ogła jednak nie wi­
dzieć tego, że Stefan z nią, z Iną, przypadają  do sie­
bie. Jakkolwiek, nie narzucała się ona w domu Gliń­
skich, jakkolwiek s ta ra ła  się, tam  będąc, przestaw ać 
głównie z Ewelinką i z nią tylko rozm awiać — wi­
dząc ich razem , mógł każdy odrazu się domyśleć, 
że tych dwoje łączyło mnóstwo wspólnych myśli, 
interesów i spraw  różnych — co więcej, że łączyło 
ich przyw iązanie wzajemne. Tego i Ewelinka nie 
mogła nie odczuwać.

I Ina drżała na m yśl, że um ysł jej pospolity
1 płytki tylko pospolite, ujemne znaczenie będzie 
mógł temu nadać i zdobyć się potrafi jedynie na 
brudne posądzenie. P raw dy  zaś ani zdolny będzie 
nawet przypuścić. I wobec tej grożącej możliwości 
py tała się nieraz sam a siebie, czyby nie lepiej było 
opuścić to m iasto — odejść gdzieś daleko — i znik­
nąć im z oczu.

Nawet raz  wspom niała o tern Stefanowi. Lecz 
jego przerażenie — jego okrzyk: „A cóż ze mną bę­
dzie? Bez ciebie, wiesz, że pójdę na złe drogi — T y 
mnie napraw dę podtrzym ujesz we wszystkiem , co 
dobre —• A ja taki już jestem , że potrzebuję podtrzy- 
m ania“. — Jego oczy, k tóre ogarnęły ją takiem  cie­
płem, wiernem, kochającem  spojrzeniem  — i przytem  
własne uczucia, co głośno w sercu wołać zaczęły — - 
To w szystko razem  zamknęło jej usta. Nie mówiii 
już o tern ze sobą. Ale złe przeczucie, jak gradow a 
chm ura, wisiało nad nimi.

Aż chm ura pękła — i gradem  sypnęła.
Było to w piękny dzień wiosenny. Budziła się 

natura po zimowym śnie, słońce mocniej grzało, zie­
mia dyszała lubością w jego promieniach. W szystko 
tu w przyrodzie miało w ygląd radosny. Tylko z po- 
ia dalekiej wojny szły straszne wieści i, jak obłok si­
ny, rozpościerały się nad umysłami. Życie szło tu 
jeszcze zw ykłym  trybem , lecz oczy zw racały  się co­
raz uporczywiej ku dalekiemu W schodowi i serca 
czekały —

Stefan miał nowe zamówienia, pilnować musiał 
rozpoczętych robót i w yjeżdżać często w dalsze oko­
lice. W  domu był gościem jedynie. Ewelinka w idy­
w ała go tylko podczas obiadu, lub późnym  wieczo­
rem, gdy do domu powracał. Był zapracow any.

Inie również przybyło z wiosną zajęcia — i na 
pensyi M iszewskiej, i pryw atnych lekcyi, i społecz­
nych zajęć. Pod wieczór w racała do domu zmęczo­
na i z przyjem nością, jako miłego odpoczynku, w y­
glądała chwili, gdy się drzwi otw orzą i wsunie się 
przez nie kochana głowa, z codziennem zapytaniem : 
„C zy m ożna?" I wejdzie on, przyjaciel najlepszy, 
i podadzą sobie ręce z uśmiechem. I może naw et nie 
powiedzą sobie nic — tylko usiądą obok siebie — 
czuć będą, jak ich serca wspólnie biją — jak ich m y­
śli wspólnie lecą — i przez chwilę będzie im dobrze. 
I on odejdzie w ypoczęty, pokrzepiony, silniejszy.

A ona zabierze się do dalszej pracy  z cichem w du­
szy zadowoleniem.

Codziennie chwili tej w yglądała — A gdy zda­
wało się, że Stefan nie przyjdzie, tęskniła do niego.

W łaśnie tego pięknego dnia wiosennego, S te­
fan wrócił po całym  tygodniu nieobecności. Jeździł 
na wieś do księcia Lulusia, którem u pałac budował, 
a i do Zabrodzia zaglądał. W rócił do domu, zjadł 
pośpiesznie obiad, zdał pokrótce relacyę ze swej w y­
cieczki żonie, na zapytanie dzieci o Zabrodzie odpo­
wiedział ogólnikowo — i zaraz wyszedł. Obejrzał tu 
i owdzie roboty swoje, w biurze pozałatw iał rozm aite 
interesy, wpadł do kaw iarni na gazety — i o zwykłej 
porze przedwieczornej sam e go nogi poniosły ku mie­
szkaniu Iny.

P rzy ję ła  go okrzykiem  radości: — Ach, ty! 
nakoniec! Dobrze, żeś wrócił! Mam ci tak wiele, tak 
wiele do powiedzenia!

Odbierała mu laskę i kapelusz — wieszała jego 
palto na haku — sadowiła go na zwykłem  miejscu — 
nalew ała mu herbatę. I natychm iast owiewała go 
atm osfera prawdziwego „domu" — czuł, że tu jest 
bardziej „u siebie", niż w tej swojej legalnej rodzinie, 
i że ta  kobieta, k tóra oto patrzała  na niego dobremi 
oczym a i kładła mu rękę na ramieniu, lecz z k tórą 
nigdy nie połączył go nawet pocałunek, jest mu bar­
dziej od tam tej „żoną".

Nazbierało się rzeczywiście wiele, wiele rzeczy 
do powiedzenia. I na szerokim świecie, i tu na bliż­
szym , wypadki następow ały jedne po drugich z szyb­
kością. W ięc Ina, pochylona nad Stefanem, opowia­
dała. A on słuchał — i swoje zdanie w trącał — i py­
tał —

I tak byli rozm ową zajęci, tak wzajemnie sobą 
zaabsorbowani, że nie słyszeli lekkiego pukania do 
drzwi, i nie obejrzeli się nawet, gdy te drzwi się otwo­
rzy ły  i stanęła w nich — Ewelinka.

S tała  przez chwilę, patrząc na ich pochylone ku 
sobie głowy. I nagle, z ust jej żółcią i goryczą wzbie­
rających, w ystrzelił okrzyk: — To ty  tu!

Jak  biczem smagnięci, odskoczyli od siebie. 
Przerażonem i oczym a ujrzeli pad sobą wzburzoną 
tw arz i pałający wzrok prawowitej małżonki. 1 zno­
wu usłyszeli k rzyk :

— To ty  tu! — I dalszy runął na nich potok. — 
T ak? To ty  nie m asz nigdy ani chwili czasu dla żo­
ny, dla dzieci! Ale na flirty i rom ansy z takiemi 
ot! — to m asz czas! m asz! W  domu, to niczego do­
pytać się u ciebie nie m ożna —  m ilczysz, jak zaklę­
ty  —-A tu, rozw iązuje ci się język — w miłem tow a­
rzystw ie! O, nic dziwnego! Znudziła się już żona 
i dzieci własne — zachciało się zm iany — w rażeń — 
miłostek! Tak, tak! W y, mężczyźni, w szyscy je­
steście tacy  sami — Żadnemu — żadnem u wierzyć 
nie można. O, te raz  już wiem — I ty  taki sam, jak oni 
w szyscy. A ja, głupia, m yślałam , że gdy ma się żo­
nę młodą, zdrow ą, ładną jeszcze — to powinno w y­
starczyć. T eraz wiem... wiem... Tylko mnie to dziwi, 
że w ybrałeś sobie... cha, cha, cha... taką... taką Inę... 
I że Ina... ma ochotę —  m a sumienie... Że jej nie
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wstyd — odbierać żonie m ęża! I to kuzynce — krew­
nej... Fe! Fe! Że się też nie lękasz kary bożej! Źe... 
że...

Reszta utonęła w gwałtownych szlochach, któ­
re ją porwały. Zasłoniła sobie twarz rękami i głośno, 
rozpaczliwie zapłakała.

— Ewelinko! Na miły Bóg, uspokój się! 
Przyjdź do przytomności! (d. c. n.).

Zajęcia wakacyjne.
F o to g r a f ia .

M ało k tóra  z rozrywek jest rów nie stosowną dla dam, jak  
fotografia.

T en  piękny wynalazek, w którego dziedzinie dokonano nie­
daw no bardzo doniosłych ulepszeń, pozwala nam  niejako wyilu- 
strować nasze życie, zgram adzić szereg zdjęć, żywo odtw arza­
jących nam  w pamięci najpiękniejsze chwile naszego istnienia. 
W idoki z miejscowości odwiedzanych przez nas podczas wypo­
czynku w akacyjnego, grupy, portrety, wszystko to  składa się na 
album, który  nam  później będzie spraw iał niem ało zadowolenia.

Istn ieje  przekonanie, że fotografia jes t sportem  trudnym . 
T ak  jest, ale tylko do pewnego stopnia. K to  zna kardynalne 
w skazówki, ten przy małym  nakładzie kosztów  i pracy osiągnie 
reazultaty wybitne.

Podajem y tu taj szereg wskazówek, zaczerpniętych z nasze­
go długoletniego doświadczenia. Zaczynamy przytem  od aparatu.

O tóż kosztowny aparat wcale nie jest potrzebny. Latem  
przy dobrem  świetle zwyczajny w idokowy aparat, to jest zaopa­
trzony w tanią soczewkę achrom atyczną, a kosztujący kilkanaście 
rubli, zupełnie wystarczy. M ożna przy jego pomocy robić ładne 
w idok; i bardzo udatne portrety  przy odpowiednich warunkach.

Polecam y jednak klisze zwyczajne, nie zaś błony, które m a­
ją 'd o tą d  w ażne wady. Klisze.  Zwyczajne, niezbyt szybkie klisze 
dają w yniki zupełnie zadawalające. M ożna używać klisz wy­
rabianych w Rosyi, które są tanie.

Obrabianie klisz. Bardzo jest trudnem  utrafienie czasu 
ekspozycyi, co się zdobywa długoletniem  doświadczeniem. Lecz 
istnieje sposób, pozwalający otrzym ać bardzo ładne zdjęcia naw et 
przy mocno przetrzym anych kliszach. Jestto  wywoływanie po­
wolne w  stojących kiuw etach. M ożna czekać, aż się zbierze 12 
zdjęć i potem w szystkie klisze wywołać równocześnie. Jestto  
najkró tszy  i najlepszy sposób, który  gorąco polecamy, nietylko p o ­
czątkującym  ale i doświadczonym am atorom .

Papier. Zwyczajny papier, u trw alający się i złocący w  jed ­
nej i tej samej kąpieli, jest dla am atora najpraktyczniejszy. D o­
brze jest kopjow ać na pocztówkach, które potem bez podklejenia, 
tanio, m ogą iść w świat.

Barwna fotografia  Lum ierow skiego systemu na t. zw. „au- 
tochrom ach“ jest dziś tak udoskonaloną, że każdy naw et niebar- 
dzo obznajm iony z fotografią am ator może śm iało jej spróbować. 
K ażdy aparat nadaje się do takiej fotografii. T rzeba tylko na 
objektyw  nałożyć odpowiednie szkło żółte, czyli filtr.

K rajobrazy  i portrety  wykonane tym sposobem są w spania­
łe pod w zględem żywości barw  i podobieństw a do natury. N a- 
szern zdaniem, dziś nie w arto  zajm ow ać się zwyczajnemi zd jęc ia­
mi, chyba, że nam  idzie o taniość i o  otrzymywanie odbitek na pa­
pierze w większej liczbie. A utochrom y zaś na to nie pozwalają. 
O trzym ujem y bowiem tutaj zdjęcia na szkle, k tóre tylko na szkle 
dają się kopjow ać i oglądać jako  przezrocze.

K toby chciał połączyć przyjemne z pożytecznem, niech 
zdejm uje podczas podróży wakacyjnych, czy pobytu na wsi w ido­
ki starych zamków, kościołów, pam iątek historycznych, typy lu ­
dowe i t. d. i następnie dobre odbitki z podpisami prześle Tow . 
K rajoznaw czem u w W arszaw ie, k tó re  z tego m ateryału zrobi na- 
pewno dobry użytek.

Pow tarzam y, że fotografia, to sport idealnie nadający się 
dla kobiet. W . U.

Przeciw wybrykom  i dziwactwom obecnej mody.
Odezwa polskiego zw iązku niew iast katolickich w K rakow ie.

O d kilku lat wszyscy, którym  dobro m oralne społeczeń­
stwa leży na sercu, w idzą z przerażeniem , jak  z roku na rok m o­
da przybiera charakter coraz to niew łaściw szy; w bieżącym ro ­
ku przyłączyły się jeszcze do tego modne tańce, poparte szumną 
reklamą, a uwłaczające, rów nie jak  owe stroje, wszelkim poję­
ciom o przyzwoitości. T rudno  oprzeć się w rażeniu, że jest w tern 
pewien system. Zdaje się, jakby w rogowie w iary  i m oralności 
chrześciańskiej, widząc, że niełatw o im przyjdzie pozyskać dla 
swoich celów kobietę bezpośredniem na nią oddziaływaniem, 
użyli drogi pośredniej : chcą ją  przy pomocy nieskromnych ubio­
rów  i tańców  zdem oralizować i zdeprawować, a tak uczynić do­
stępniejszą dla wszelkich prądów  destrukcyjnych.

Niestety, w wielu wypadkach dopięli celu. K obiety nasze 
nietyle przez złą wolę, ile przez bezmyślne i bezkrytyczne hołdo­
wanie modzie lub przez obawę narażenia się na śmieszność, jeśli 
ślepo za powszechnym prądem  się nie zwrócą, przyw dziew ają su­
knie, k tóre nie są naw et ani estetyczne, ani praktyczne, lecz jedy- 
nei nieskromne. Zw racam y się dziś zatem z gorącem  wezwaniem 
do wszystkich Polek, ożywionych duchem chrześciańskim  i oby­
w atelskim , aby śmiało, otw arcie, z całą cywilną odw agą w ystąpi­
ły do w alki w obronie przyzwoitości i m oralności. Zdajm y sobie 
sprawę, że grozi nam  niebezpieczeństwo praw dziw e, którego lek­
ceważyć nie należy, przypom nijm y sobie, że tego rodzaju mody 
były zawsze objaw em  m oralnego upadku społeczeństwa. M iejmy 
odwagę pojaw ienia się w sukni może mniej m odnej, lecz zato 
przyzw oitej, odrzucajm y żurnale, propagujące mody, które ob ra­
ża ją  nasze poczucie skrom ności, nie dajm y sobie ich narzucać 
przez magazyny; strzeżm y naszych córek i nie dozwólmy im 
w ubraniu na nic, coby to  poczucie na szw ank narazić mogło. K o­
biety katolickie we Francyi, Belgii i Niemczech prow adzą już 
tę walkę. Poprzyjm y ich usiłow ania, a im będzie nas więcej, tem 
akcya nasza będzie łatw iejsza i tem pewniejsze zwycięstwo.

P rosim y wszystkie kobiety, jak  rów nież wszystkie stow a­
rzyszenia kobiece, solidaryzujące się z nami, aby zechciały się 
przyłączyć do naszej akcyi przez podpisywanie tej odezwy i roz­
szerzanie jej.

Odezwę m ożna podpisywać w Czytelni polskiego Związku 
N iew iast K atolickich (ul. Szczepańska 5), m iędzy 11 — 1 a 3— 7 
po południu. Nazwy instytucyi i liczba osób podpisujących będą 
w m iarę napływ ania podpisów ogłaszane.

W ydział polskiego Związku N iew iast katolickich:
M arya hr. W odzicka, Jadw iga Buszczyńska, dr. Marya 

E streicherów na, A ntonina Górska, Józefa Janiszow ska, Zofia 
K orczyńska, Zofia K oźm ian, Zofia Popiel, E m ilia Reissowa, S ta­
nisław a Rychłowska, A leksandra Żuk - Skarszewska, M arya 
Straszew ska, M arya T urska, M arya W ędrychow ska, M arya W i- 
cherkiewiczowa.

U praszam y w szystkie pism a o pow tórzenie tej odezwy.
Dotychczas przyłączyła się do rozpoczętej akcyi K rak. K on- 

gregacya P ań  Dzieci M aryi, a odpow iednią deklaracyę podpisał 
jej W ydział oraz 75 członków. Również przyłączyła się K on- 
gregacya P ań  Nauczycielek K rakow skich z podpisami W ydzia­
łu. W ydział IX  koła T . S. L. im ienia K rólow ej Jadw igi w K ra ­
kowie. ICongregacya P ań  Nauczycielek W iejskich ziemi K ra ­
kowskiej. K ongregacya P ań  W iejskich  ziemi krakow skiej. G ro­
no pań, żony: pp. D yrektora i urzędników  gazow ni m iejskiej.

Odezwa Polskiego Związku N iew iast K atolickich nie jest 
odosobnioną w śród św iata katolickiego. — Episkopat belgijski, 
włoski, niemiecki, w ielka liczba biskupów francuskich z K ardyna­
łem Amette, Arcybiskupem paryskim, na czele, potępiają w  naje­
nergiczniej szych w yrazach mody i tańce nowoczesne, tak uw ła­
czające godności kobiety chrześcijańskiej i niszczące w niej 
wszystko, co stanowi najpiękniejszą jej ozdobę. Słow a te zna­
lazły oddźw ięk w zrzeszeniach katolickich niew iast, a zwłaszcza 
w Stowarzyszeniu, noszącem nazwę „Ligue Patrio tique des 
Francaises“, liczącem 600,000 członków, należących do wszel­
kich sfer społeczeństwa. Panie te w zyw ają wszystkie kobiety 
swego k ra ju , solidaryzujące się z ich przekonaniam i, do pod-
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pisywania odezwy, k tórą  wydały. P rócz tego rozpisały listy do 
wielkich firm  kraw ieckich i różnych magazynów, prosząc o po­
parcie swoich celów, i otrzym ały dużo przychylnych odpowiedzi. 
P rzedstaw iciele wielu firm  uznają słuszność tych zapatrywać i go­
towość zastosowania się do nich. U bolew ają nad zanikiem w te ­
raźniejszej modzie tradycyonalnego dobrego gustu  francuskiego 
i liczą na współudział społeczeństwa w tym kierunku. L iga wzy­
wa do popierania tylko tych, którzy jej w ym agania uwzględnią, 
a wtedy w alka zbyt długo nie potrw a i zwycięstwem zakończyć 
się musi. Z Austryi, Anglii, H iszpanii, K anady i t. d. otrzym ała 
L iga gorące wyrazy uznania. N iepodobna dopuszczać myśli, aże­
by Polki chciały pozostać w tyle za tak wymownemi przykładam i 
i z braku cywilnej odw agi pozwalały nadal narzucać sobie to, co 
się sprzeciwia głosowi ich sum ienia i w wysokim stopniu im 
ubliża.

Co ma i powinna robić dorosła panna na wsi i na 
prowincyi czy w małem ""miasteczku.

Pasieka, jest to dziedzina mało wyzyskana, w arto  nad założe­
niem jej popracować. M iałam  niegdyś sąsiada, który, posiadając 
m alutki kaw ałek ziemi a dużą rodzinę, postanowił podnieść docho­
dy swoje, zakładając w zorową pasiekę. Po  n iejakim  czasie rzetel­
nej pracy opłaciła mu ona wyższe wykształcenie 6-rga dzieci, pod­
czas gdy z samej roli m ógłby im dać najwyżej kaw ałek chleba 
w domu, a dzieci były zdolne, garnęły się do wiedzy. Zdaje 
mi się jednak, że w tej palącej kwestyi, bezczynności naszych pa­
nien, w yłania się pytanie: jakie w arunki wytworzyły te zastępy 
istot zniechęconych, znudzonych, uciekających ze wsi do miasta, 
,,bo na wsi niem a co robić", z prowincyi do stolicy, „bo małe 
m iasto, to takie szare życie". T akie to zdania czyta się, pisane 
przez te pożałow ania godne osoby młode, które nie potrafiły zoba­
czyć dokoła siebie tylu zaległych pól do pracy. T en  brak  inicya- 
tywy zastanawia.

J a  widzę przedewszystkiem wadliwe wychowanie w domu 
i szkole. Za m ało w paja się w dziewczęta zam iłow ania do pracy, 
zaniało przygotow uje się je do życia.

„Rodzice zapracowani, a my, pozostawione sobie samym, 
nie mamy co robić", pisze jedna z panienek. Czemuż więc nie 
spróbować pomódz w pracy tym zapracowanym rodzicom ? T a ­
kie wyjście wydaje się proste.

Tymczasem dużo w idziałam  rodzin, w których rodzice za- 
pracow ują się, a dziewczęta swe od pracy sami odsuw ają, jak  od 
czegoś gorzkiego, czego by się chiało im oszczędzić. „Niech 
za młodu użyją życia, będą m iały czas się napracow ać"! A  m ło­
de dziewczątko przyzw yczaja się pogardzać pracą na chleb po­
wszedni, „bo to taka proza! D obre to dla tych, którzy nie m ają 
wyższych aspiracyi!" P anna polska instynktownie czuje, że „coś, 
gdzieś się robi i trzeba coś robić", ale co, gdzie, nie wie, bo do 
tego nie przygotował jej okres ani wychowania ani kształcenia. 
Znam rodzinę, gdzie m atka krw aw ą pracą sam a wychowała io-ro 
dzieci. W staw ała (i w staje dotąd) o świcie, pracując na dzie rża­
wie, naw et nie będąc przygotowaną do pracy na roli. D ała wyższe 
wykształcenie dzieciom i cieszy się rezultatem  swej pracy, bo jej 
dzieci, um ieją pracować, a nietylko mężczyźni, ale i panny. Jedna 
się zajm uje ogrodnictw em , druga rolnictwem , trzecia gospodar­
stwem domowem, a przytem uczą całe zastępy dzieci wiejskich, 
urządzają w ieczornice dla dziewcząt dorosłych, gdzie się szyje, 
przędzie, czyta, śpiewa, rozm aw ia o higienie, gospodarstw ie i t. p. 
rzeczach pożytecznych. A jak i tam  panuje, stosunek wsi do dw o­
ru, jakie  zaufanie w zajem ne! A jaki ład, gościnność .w domu!

.A kółko Ziemianek, biblioteczki latające, tyle spraw  społecznych! 
W szędzie one są, wszędzie łubiane, czynne, cenione, pogodne, in­
teligentne.-—N iem a pracy prozaicznej, chyba czysto mechaniczna, 
(której się, notabene,, nie lubi), ale w  każdej pracy, k tó rą  się robi 
dobrze i z zamiłowaniem , znaleźć można zadowolenie i poezyę 
czynu, choćby to były nawet najbardziej pogardliw ie traktow ane 
przez panienki... k u ry !

Ale, naturalnie, kury nie są alfą i omegą pracy na wsi (ja

naprz. pasyami lubię... św inki, aż m i wstyd się przyznać), przeto 
w ybierajcie tylko, panienki, do czego macie najw ięcej uzdolnie­
nia i skłonności, a jest z czego zaiste w ybierać!

Ziem ianka z Lubelskiego.

Bohaterstwo chrześcijaństwa.
Zdolność do poświęceń w ykształciła się w społeczeń­

stwach europejskich pod wpływem religii chrześciańskiej, k tóra 
jest błogosław ieństwem  istot nieszczęśliwych. Świat pogański 
nie znał cnoty m iłosierdzia w naszem, dzisiejszem rozum ieniu 
a i obecnie społeczeństwa pogańskie dla wielu nieszczęść nie m a­
ją  żadnych względów litości.

Do takich beznadziejnych nieszczęść należy szerząca się 
straszliw ie w niektórych krajach choroba trądu. G rasuje ona 
w Chinach. T rędow aci budzą obrzydzenie i postrach, są oni poza 
iraw em , poza społeczeństwem. N ie dalej niż półtora roku tem u 
w Chinach, w  m ieście N anking, misyonarze katoliccy, trudniący 
się pielęgnowaniem trędowatych, prosili o wyznaczenie dla ich 
pacyentów odleglejszej od m iasta dzielnicy, gdyż mieszkańcy, bo­
jąc się przeniesienia zarazy, dom agają , się wydalenia ich. Z a ­
rząd m iasta, chcąc raz na zawsze pozbyć się kłopotu, kazał tych 
wszystkich nieszczęśliwych spędzić do jednego dołu, który  oto­
czyło w ojsko i wystrzelało ich co do jednego. Ciała zabitych 
oblano naftą i spalono.

Przeciw ieństw em  tego okrutnego czynu był fakt inny, d o ­
tyczący rów nież trędowatych i w innem mieście chiriskiem, K an­
tonie. B iskup tam tejszy, nie m ając komu powierzyć opieki nad 
trędowatym i, gdyż wszyscy misyonarze, którzy się temu oddali, 
padli ofiarą zarazy, napisał do arcybiskupa Kanady, do Montreal, 
o przysłanie choć kilku zakonnic dla pielęgnowania kilku tysię­
cy chorych, beznadziejnie opuszczonych. W  M ontreal jest k la­
sztor Niepokalanego Poczęcia; tam  udał się arcybiskup, przem a­
wia do Sióstr Niepokalanek, przedstaw ia im los, jaki nieuchron­
nie czeka pielęgniarki, i kończy ze w zruszeniem : „T rzeba m i czte­
rech ochotniczek; k tóre z was gotowe oddać swe życie nieszczę­
śliwym, niech w staną". Pow stały wszystkie, a było ich czterdzie­
ści, czterdzieści bohaterek m iłości chrześciańskiej, odważnie idą­
cych na śm ierć dla niesienia ulgi cierpieniu.

W ystawa robót ręcznych w uczelni p. Hoene- 
Przesmyckie].

Doskonale prow adzony 7-0 klasowy zakład naukowy żeń­
ski p. H oene-Przesm yckiej, istotnie zajm ującą dał w tym roku 
wystawę robót wykonanych przez uczenice.

Koboty-—podzielone na dw a działy: artystyczny i praktycz­
ny, prowadzone przez spraw ną nauczycielkę, p. Rejchel, odzna­
czały się naogół niebywałą starannością wykonania.

Ale, niektóre działy robót, jak  np. owa lekceważona, a tak 
niezbędna, um iejętność cerowania, doprow adzona była w prost do 
doskonałości, k tórą  podziwialiśm y w okazach pracy p. Askena- 
zy (ucz. kl. 4). Inne roboty harm onijne i estetyczne, które szczerze 
podziwiać było można, zw łaszcza w pracach pp: K arasińskiej, 
K ortanów ny, Skow rońskiej, K iślańskiej i Sm olarskiej, przynoszą 
chlubę i uczelni i uczenicom, z zamiłowaniem upraw iającym  dział, 
tak świetnie przez p. Rejchel prowadzony dla ich pożytku.

K.

Nowo o tw o rzo n y  H ur towo- i fS ta l jczny  s k ł a d  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h  
W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  152 róg  Erywańskie j-  

na  p io r w s z e m  p i ę t r z e  t e le fon  30219.
PIOTR MICHALIK

Poleca: plusze, w elw ety , felpy; welury, kanausy, 
szale, wstążki, kołdry jedwabne i wełniane, 
chustki szalinów ki i p luszow e. N ow e źródło 
dla pp. m agazynierek, sk lepów  bławatnych 

i Towarzystw W spółdzielczych .
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N . 1. S u k n ia  z  t u n ik ą  m a r s z c z o n ą .  K a p e lu s z  
„ N in i c h e “, p r z y b r a n y  w iśn ia m i  i l iśćmi.

N. 2. S u k n ia  z  k r ó t k ie m  ż a k ie t e m  i t u n ik ą .

Opisy do N-ru 27-ego.
N r. 1. Suknia z tuniką zmarszczoną. Spódnica 

gładka; od boków może być z podszewki g ó rna część, 
ponieważ będzie zakry ta tuniką. Praktyczniej jest 
uszyć całą spódnicę z m ateryału, ponieważ łatwiej 
m ożna ją  przerobić. T un ika  od boków, dłuższa z tyłu, 
niż z przodu. B luzka o tw arta  na białej kamizelce za­
piętej na guziki okrągłe, żółte, naśladujące bursztyn. 
Część rękawów, tył i część przodów zastebnowane na 
bluzce tw orzą bolerko. D oszyty dół rękaw ów zm ar­

szczony, zakończony falbanką. Pasek układany, z jed­
wabiu skośnie krajanego.

Kapelusz „N iniche“ , przypom inający dawne ka­
pelusze noszone we F rancyi za czasów I I  Cesarstwa. 
C ienka żółta słomka; z tyłu kokarda „cache peigne“ za­
pełnia spód, k tó ry  jest podniesiony; z przodu p rz e ­
ciwnie, słomka zachodzi na czoło; o ile kapelusz tro ­
chę większy, m a tę praktyczną stronę, że oczy zasłania 
od słońca. Z w ierzchu wiśnie i liście wiśniowe.

N r. 2. Suknia z krótkim  żakietem. Spódnica udra- 
powana z przodu i z tyłu. T unika tej samej długości

N 4. S u k n ia  z ta f ty  p r z y b r a n a  f a lb a n k a m iN . 3. L e tn ia  s u k n ia  z d z i e i g a n e m i  fa lb an k am i .
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N. 7. B luzka  z ta fty , k am izelka  tiu low a z k o ro n k ą  — N. 8. B luzka 
z czarnego  m u ślin u  na  b iałym  m uślin ieN. 5. S trojna b lu zk a  w ieczo ro w a  z sza reg o  m uślinu  jed w ab n eg o  

N. 6. B luzka do tea tru  z koronki C h an tilly  na b ia łym  m uślin ie

N. 13. S uknia  z p e rk a lu  w deseń , 
ty z żak ie tem  w  kw iaty .

N. 11. R anna sukn ia  z b a ty s tu  lub k re p o n u  w  deseń
N. 12. Szlafrok k rep o n o w y  bi

mmmm.11
**wmm

¥ Tw t

i

i ;

» i »

N. 1 4 —19. S uk ienk i d la dzieci od  4 do  10 lat
N. 9. Suknia d la  m łodej o so b y  z  p łó c ien k a  w  paski.

N. 10. Suknia  d la  m łodej o so b y  z k re to n u  w  deseń

N. 20. S ukn ia  z voile  w  d eseń  z k am ize lk ą  i b ask iną  zm arszczo­
ną.— N. 21. G ładka suk n ia  z p rzy b ran iem  z m aterya łu  w  kratę .
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N. 1. Pasek  do p rzy trzym ania  b luzek  pod spódnicą.

N. 2— 2a. W orek do  pakowania  pantofli i buc ików

N. 3. P o d u szk a  ha f tow ana  na sza rym  płótnie  b ia łą  b aw ełną  i szaremi nićmi.

N. 4. Ząbki  n a tu ra ln e j  wielkości,  ang ie lsk i  haft. N. 5. Koronka friwolitowa.
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fpotRN P u l s  y

T R I O L A N
M Y D Ł O  

przetłuszczone hygieniczne jedyne rze­
czyw iste udelikatniające cerę, uznane 
i polecane przez najpierwsze powagi 

lekarskie.

Ikc Fryderyk Puls
w  W A R S Z A W I E

SKLEPY WŁASNE:
W ie rz b o w a  Na 11, N ow y-Ś w ia t  Na 41,  M a r s z a łk o w s k a  Na 131 -

prosimy żądać w szędzie.

z przodu i z tyłu, po bokach przydłużona, zakończona 
w szpic ozdobiony kw astam i.

K am izelka tiulow a z czterem a rzędam i koronki 
tiulowej. Żakiet krótki z krótkiem i rękaw am i, wszytemi 
w pachę. Żakiet nieco zm arszczony w pasie z tyłu i po 
bokach, ujęty naokoło w gładką plisę; pasek jedwabny 
lub aksam itny.

N r. i i 2 m ogą być zrobione z wualu, m ateryału 
eponge, kreponu, baw ełnianego m ateryału  dam asse
i z lekkich wełn letnich.

N r. 3. L etn ia suknia z dzierganem i falbankami, 
z białego lub kolorow ego batystu ; krój i opis w na­
stępnym  num erze.

N r. 4. Suknia z tafty  przybrana falbankami. 
Spódnica g ładka składa się z dwóch brytów . T unika 
zm arszczona po bokach, składa się z dwóch części. S ta ­
nik o tw arty  na kamizelce batystowej, zapiętej na jeden 
rząd guzików, bez kołnierza. P rzy  staniku szalowy koł­
nierz zakończony falbanką.

B L U Z K I Z T U N IK A M I.

Bluzki wieczorowe, dobrane do spódnicy kolo­
rem lub przybraniem , wygodne są w podróży, kiedy się 
m a jedną suknię spacerow ą elegancką i bluzki na zm ia­
nę. Bluzka m uślinow a lub taftow a mało m iejsca zabie­
ra, nie gniecie się, i całej sukni daje cechę elegancyi. 
M ożna ją włożyć do restauracyi, do teatru , na koncert. 
Spcdnica może być drapow ana lub gładka, nie pow in­
na mieć tuniki ani baskiny.

N r. 5. S tro jn a  bluzka w ieczorowa z szarego m u­
ślinu, jedw abnego —  na. różowym  m uślinie do szarej 
spódnicy doskonale pasuje. Szeroka w staw ka koronko­
wa srebrna lub inna przy staniku,W szyta między w ierz­
chem i spodem; z przodu na białej m uślinowej kam izel­
ce koronka nie przykryta.

K ołnierz, rękaw y i zakończenie tuniki wkoło z tej 
samej koronki. Pasek z liberty jasno różowego ko­
loru.

N r. 6. Bluzka do teatru  z czarnej koronki Chan­
tilly na białym  m uślinow ym  spodzie. F albana naokoło 
szyi z tiulu dzierganego tw orzy żabot podwójny 
z przodu. P o  bokach d rug i żabot z czarnej koronki.

N r. 7. Bluzka kim onowa z baskiną z mieniącej 
tafty ; w pasie bluzka ściśnięta paskiem  z tafty , zapiętym 
na guziki; u gó ry  z przodu kołnierz koronkow y za­
trzym any patkam i zapiętemi na guziki; koronka tworzy 
z przodu żabot, w środku kam izelka tiulowa.

N r. 8. B luzka z czarnego m uślinu na białym

lub różowym  spodzie m uślinowym. Jako  przybranie 
naokoło szyi i przodów koronka w szerokie zęby kw a­
dratow e.

B askina układane w fałdy. U  dołu taka sama 
koronka, jak przy staniku, tylko szersza. Pasek z liber­
ty czarny.

N r. 9. Suknia dla młodej osoby z płócienka w p a­
ski. P raktycznie będzie płótno przed uszyciem sparzyć 
i wyprać, ponieważ bardzo się kurczy. B luzka kim ono­
wa w zakładki od k ar czka do piersi. K arczek zachodzi 
na ram iona. Rękawy doszyte; spódnica składa się 
z dwóch brytów ; duże szerokie plisy, kra jane wzdłuż 
m ateryału  zapięte z przodu i z tyłu na guziki. K oł­
nierz i m ankiety z białego kreponu.

N r. 10. Suknia dla młodej panienki z kretonu 
w deseń, lub z satynki. Spódnica w dwa bryty, gładka; 
niżej bioder przyszyte dwie falbanki, pierw sza z głów ­
ką. Bluzka z raglanow em i rękaw am i, zapięta z tyłu; 
kołnierz i m ankiety z batystu  haftow anego lub kreponu. 
Obie te suknie, zrobione w domu, bardzo  tanio wy­
padną, od 4 do 5 rubli. M ateryału  wyjdzie od 10 do 12 
łokci, zależnie od długości sukni. Łokieć po 30 kop. 
B atystu lub kreponu na kołnierze i m ankiety obydwóch 
sukni, 1 łokieć 80 kop., zostanie jeszcze kaw ałek .na in ­
ne kołnierze, ponieważ łatwiej w ykrajać kilka w więk­
szym kaw ałku, niż jeden w małym. Guziki bardzo ładne 
dostać m ożna od 50 k. tu z in ; razem  4.90 kop.

N a tablicach krojów  jest dużo spódnic i bluzek, 
k tóre m ożna zastosować do tych fasonów.

N r. u .  R anna suknia z batystu  lub kreponu, skła­
dająca się ze spódnicy i m atinki.

Spódnica gładka; z przodu i naokoło spódnicy 
m ała falbanka z batystu  białego.

K im onow a m atinka wycięta w zęby, jak dół 
spódnicy, zakończona taką sam ą falbanką. W stążkam i 
wiąże się przód  i boki, k tóre są bez szwów.

N r. 12. Szlafrok kreponow y biały. Spód m a fo r­
mę princesse, bez rękawów, o tw arty  w karo; z w ierz­
chu żakiet o tw arty  z m ateryału  w groszek lub w kw ia­
ty; naokoło falbanka batystow a lub koronkow a. Żakiet 
z tyłu jest ścięty w ten sposób, że baskina tw orzy szpice 
po bokach.

N r. 13. Szlafrok z perkalu w deseń. Szew z ty ­
łu; cały szlafrok składa się z dwóch części, biorąc całą 
szerokość m ateryału, trzeba wziąć dwie długości, 
licząc od ram ion. Pasek z wstążki, przyszyty do szty­
wnego paska, przechodzi z przodu i z tyłu pod mate- 
ryałem .

N r. 14. K im onow a sukienką dla 7-letniej dziew­
czynki z płótna w kratę, p rzybrana gładkiem  płótnem 
koloru kraty .

N r. 1 v  Suknia dla 10-letniej dziewczynki z b ia­
łego w ualu w paski plisowanego. Spódniczka przy­
szyta do.karczka plisowanego; falbanka plisowana tw o­
rzy tunikę. S tanik  bez rękawów przyszyty do spódnicy 
pod paskiem. Bluzka z gładkiego wualu, z długiem i rę­
kawami.

N r. 16.. Lekka suknia dla 8-letniej dziewczynki 
z batystu przybrana falbankam i.

N r. 17. U branie drelichowe dla 4-letniego 
chłopca. K ró tk ie spodnie przyszyte do staniczka lub 
zapięte do gorsetu. B luzka kim onow a do przesuw ania 
przez głowę, z odw iniętym  kołnierzem .

N r. 18. Suknia dla 10-letniej dziewczynki z gład-

M a g a z y n  i p r a c o w n ia  u b io r ó w  d z ie c in n y c h

M ARY A Z Y G N E R S K A
W a r s z a w a ,  Ś - t o  K r z y s k a  14, r ó g  ł o d z i t n i e r s k i e j .  T a l .  2 8 7 - 8 8 ,  f i l j a  C h m ie l n a  I 4 ,  T a l .  3 0 5 - 6 5 .

U - : 1 . .... .'....... .......

Poleca: Fartuszki i mundurki pensyonarskie oraz wy­
prawy dla niemowląt. Przyjmuje obstalunki z włas 

nych i powierzonych materyałów. 
W y r o b y  t r y k o t o w e .  C e n y  u m ia r k o w a n e . &
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kiego i w kratę płótna. Talia wysoka; spódnica z tu­
niką. Przód i mankiety z płótna w kratę.

Nr. 19. Tunika dla 4-letniej dziewczynki. K i­
monowa bluzka zapięta z przodu, spódniczka gładka 
przyszyta do bluzki; szeroki pas zapięty na klamrę.

N r. 20. Suknia, z wualu w deseń. Spódnica gładka 
z karczkiem z podszewki; przykrytym dwiema falbana- 
mi tworzącemi tunikę. Stanik kimonowy otwarty na 
kamizelkę batystową; duży kołnierz i mankiety batysto-. 
we obszyte koronką.

Nr. 21. Suknia płócienna przybrana płótnem 
w kratę. Spódnica w dwa bryty; z przodu i z tyłu po 
dwie fałdy, ginące w połowie spódnicy.

Stanik kimonowy z długiemi rękawami doszyte- 
mi do przydłużonych ramion. Plastron koronkowy 
z małą czarną kokardą, kamizelka, kołnierz i mankiety 
w kratę.

ROBOTY RĘCZNE.
Nr. 1. Pasek do przytrzym ania bluzek. Pasek 

może być zrobiony cały z szerokiej gładkiej gumy uży­
wanej na podwiązki, zapięty na guzik i dziurkę zrobio­
ną w gumie i gęsto obrobioną; brzegi ścięte, raz się za­
kłada i dzierga. D rugi sposób jest następujący: Sze­
roką gumę wszywa się z tyłu i po bokach do paska uży­
wanego do staników; w tych miejscach, gdzie guma, 
wycina się pasek; gumę trzeba mocno przeszyć, kilka 
razy gęstym maszynowym ściegiem, aby się nie wy­
ślizgnęły nitki gumowe; zapięcie z przodu na zwyczaj­
nej stalowej klamerce. Po zapięciu paska, który musi 
być trochę ciasno spięty, układa się bluzkę równo nao­
koło; bluzka już się nie wysunie.

Nr. 2. W orek do pakowania pantofli i bucików, 
z batystu, wełny lub kretonu. W yjdzie 75 c. gładkiego 
materyału i tyleż m ateryału w deseń; cały worek ma 
kształt koperty, kraje się z jednego kawałka podług 
wielkości bucików, licząc na szwy. Po zeszyciu na le­
wej stronie wszystkich szwów oprócz jednego, przew ra­
ca się materyał, przyszywa się wierzchnią klapę, fig. 1, 
przy 2-a brzeg do brzegu, zakrytym szwem. Po środku 
przeszywa się w poprzek i wierzch i spód fig. I I  przy 
2-a, aby rozdzielić kopertę na dwie przegródki, i aby 
każdy pantofel czy bucik był osobno. W iąże się sznu­
reczkiem jedwabnym, wstążką, lub zapina się guzikiem 
i pętelką.

N r. 3. Poduszka haftowana na szarem płótnie. 
Brzeg dziergany bawełną koloru płótna; poprzeczki 
robią się z nici szarych, ciemniejszych, niż płótno. Środ­
ki liści i arabesek wypełnione są ściegami najrozmait- 
szemi białą lśniącą bawełną. Spód kolorowy.

Nr. 4. Ząbki haftowane angielskim haftem 
i dziergane.

Nr. 5. Koronka frywolitowa.
Z. G.

B A R O N O W A  O R C ZY

C Z E R W O N Y  MAK.
P O W IE Ś Ć

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO ZOFII SOKOŁOW SKIEJ

IV.

LIG A  CZERW ON EGO M AK U.

Dwaj młodzi Anglicy dorodni przedstawiciele 
szlachty angielskiej, otaczali wyszukaną uprzejmością 
gromadkę nieszczęśliwych zbiegów francuskich, którzy 
z takim trudem  uniknęli grożącego niebezpieczeństwa.

Dwaj nieznajomi w kącie skończyli wreszcie grać 
w domino, starszy z nich powstał i odwrócony tyłem do 
towarzystwa siedzącego przy stole, zaczął zwolna na­
kładać na siebie szeroki płaszcz o trzech pelerynach. 
Szybkim ruchem rozejrzawszy się dokoła, przekonał się, 
że nikt na nich nie zwraca uwagi i spojrzał wymownie 
na towarzysza. Tamten, niższy i szczuplejszy, ukląkł 
nieznacznie i w jednej chwili zniknął pod ławą, stojącą 
w kącie. Starszy nieznajomy wyszedł zwolna z izby.

Kiedy drzwi zamknęły się za nim, towarzystwo 
siedzące przy stole, lżej odetchnęło.

—  Nakoniec jesteśmy sam i! — wesoło rzekł lord 
Antoni.

Młody wicehrabia powstał i wznosząc kielich do 
góry, rzekł łamanym językiem angielskim:

— Wnoszę toast za zdrowie Jego Królewskiej 
Mości Jerzego! Niech Bóg go błogosławi za gościnność, 
udzieloną biednym francuskim wygnańcom!

— Niech żyje! —  zawołali obaj Anglicy.
—  Za zdrowie Jego Królewskiej Mości Ludwi­

ką X V I! — uroczyście wyrzekł sir Andrzej. — Niech 
Bóg go błogosławi i da  mu zwycięstwo nad wrogami!

Wszyscy wypili w milczeniu. Los nieszczęsnego 
monarchy, więzionego w Tempie, wzbudził spółczucie 
nawet w cudzoziemcach.

—  Za zdrowie hrabiego de Tournay de Basseri- 
ve — zawołał lord Antoni — obyśmy jaknajprędzej mo­
gli powitać go tu ta j!

Kieliszek zadrżał w ręku hrabiny.
— Ach! panie —  szepnęła wzruszona — nie 

śmiem spodziewać się tego szczęścia.
— Jeżeli pani hrabina, panna hrabianka i mój 

przyjaciel, wicehrabia, dostali się do Anglii, dlaczego 
pan hrabia nie miałby być ocalony?

—  U fam  Opatrzności i modlę się — westchnęła 
hrabina.

—  Niech pani ufa także swoim angielskim przy­
jaciołom, którzy przysięgli uratować hrabiego —■ w trą­
cił sir Andrzej Foulkes.

—  Cała moja nadzieja jest w tem — odpowiedzia­
ła hrabina — dokazujecie cudów istotnie. Tyle głów 
ocalonych dzięki waszej odwadze, zręczności i poświę­
ceniu. Ale mojemu mężowi grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo... Gdyby nie moje dzieci, nigdy nie byłabym go 
opuściła, oświadczyły jednak, że nie pojadą bezemnie... 
Z drugiej strony, pan i twoi przyjaciele zapewnialiście 
mię, że mój mąż będzie uratowany... Teraz, kiedy je­
stem wolna i bezpieczna w waszej pięknej, szczęśliwej 
Anglii, myślę wciąż o nim, o biednym zbiegu, ściganym 
przez krwiożerczych wrogów, zmuszonym ukrywać się 
po rozmaitych norach. Ach! nie powinnam była go 
opuszczać!...

Nieszczęśliwa kobieta, złamana troską, zmęcze­
niem i niepokojem, nie zdołała zapanować nad sobą i za­
lała się łzami. Córka zerwała się i zaczęła całować ją 
i pocieszać.

Krem ogórkowy
Stosow any przy opaleniznie -za p o b ieg a  
pierzchnięciu i czerw ienieniu naskórka.

P roszę zwracać uw agę na firmę. 
W ystrzegać się  bezw artościow ych na- 

śladownictw .

wyrobu
aptaki JK. Kalinowskiego w W a r s z a w ie ,  

N o w y -Ś w ia t  35.
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Obaj Anglicy mieli szczere dla niej współczucie, 
ale wstydzili się okazać tego i milczeli.

—  Co do mnie — słodkim głosem rzekła Zuzanna, 
patrząc na sir Andrzeja, — jestem głęboko przekonana, 
że panu uda się ocalić mego ojca. Tobie już zawdzię­
czamy życie nas trojga.

Tyle było pewności i zaufania w jej głosie, że m at­
ka otarła łzy i uśmiechnęła się.

— Zawstydza mię pani — odparł sir Andrzej — 
chociaż moje życie jest na twoje usługi, jam tylko na­
rzędziem w ręku naszego wielkiego wodza, który ułożył 
i wykonał plan waszej ucieczki.

Mówił z takim zapałem i uwielbieniem o tym nie­
znanym wodzu, że Francuzi spojrzeli na niego zdu­
mieni.

—  O waszym wodzu rozpowiadają dziwy — ży­
wo podjęła hrabina — powiedz mi pan, gdzie on jest, 
a pójdziemy rzucić mu się do nóf.

— To niemożliwe, pani hrabino, — odrzekł lord 
Antoni. i 11 '

— Dlaczego?
Albowiem Czerwony Mak ukrywa się w cieniu, 

a nazwisko jego znane jest tylko najbliższym przyja­
ciołom, którzy przysięgli uroczyście, że nikomu go nie 
wyjawią. W ybrał za godło skromny kwiatek polny, że­
by ułatwić sobie wzniosłe zadanie ratowania nie­
szczęśliwych.

— Słyszałam, że ile razy który rojalista ucieknie 
do Anglii, ten szatan Fouquier-Tinville otrzymuje za­
wiadomienie o tern: zamiast podpisu, narysowany jest 
kwiat maku — rzekł wicehrabia.

— Tak jest — oświadczył lord Antoni.
— A więc dziś także musiał dostać taki list?
— Dostał niewątpliwie.
—  W yobrażam sobie jego wściekłość! — wesoło 

zawołała Zuzanna — podobno widok tego kwiatka, to 
jedyna rzecz, której się boi.

—  W  takim razie nieraz jeszcze napędzimy mu 
strachu — zaśmiał się sir Andrzej.

—  Nie mogę zrozumieć, dlaczego wasz wódz i wy 
wszyscy tracicie czas i pieniądze, ponosicie tyle trudu, 
narażacie życie dla ludzi zupełnie obcych — rzekła 
hrabina.

—  Czynimy to dla sportu — odparł wesoło lord 
Antoni —  przecież pani hrabina wie, że Anglia jest na­
rodem sportsmenów.

—  O nie, jestem przekonana, że macie szla­
chetniejsze pobudki.

— Nic o tern nie wiem, zapewniam tylko, że 
nigdy tak dobrze się nie bawię, jak kiedy narażam na 
szwank moje życie, igram  z niebezpieczeństwem i wyry­
wam ofiarę z rąk kata.

H rabina z niedowierzaniem potrząsnęła głową. 
Za każdą bytnością we Francyi narażali się na ścięcie; 
najlżejsze podejrzenie o sprzyjanie rojalistom lub do­
pomaganie im do ucieczki, wystarczyłoby do uwięzienia 
ich i skazania hez względu na cudzoziemskie ich pocho­
dzenie. Tymczasem gromadka Anglików naigrawała 
się jeszcze z krwiożerczego trybunału i nieledwie z poci 
gilotyny wyrywała mu ofiary. W zdrygnęła się na myśl 
o swojej własnej ucieczce, kiedy leżąc na wozie śród głó­
wek kapusty słyszała dzikie wrzaski motłochu: A la
lanterne les aristos!“

To wszystko stało się w jakiś cudowny, niepoję­
ty sposób: otrzymawszy wiadomość, że umieszczeni są 
na liście proskrypcyjnej — co oznaczało wvrok śmier­
ci —• hrabiostwo z dziećmi ukrywali się; wtem otrzym u­
ją list z krótkiemi poleceniami, opatrzony godłem

Szkarłatnego Maku; potem następuje rozłączenie z mę­
żem, konieczne dla ocalenia całej rodziny, ucieczka 
w strasznych warunkach z tą czarownicą na koźle, wy­
glądającą jak szatan.

H rabina rozejrzała się po staroświeckiej izbie go­
spody, gdzie czuła się spokojna i bezpieczna, nie mogła 
jednak pozbyć się okropnych wspomnień. W idziała 
wciąż przed sobą bat ozdobiony puklami ofiar gilotyny, 
i ohydną tłuszczę, rozstępującą się w trwodze, kiedy ta 
wstrętna haba wspomniała o zarazie. H rabina co chwi­
la spodziewała się, że straż domyśli się podstępu i wy­
wlecze ją z wozu, żeby wraz z dziećmi zaprowadzić ją 
do więzienia.

Ci młodzi Anglicy, zupełnie im nieznani, urządzili 
to wszystko z niezrównanym sprytem i z narażeniem 
własnego życia uratowali ich głowy.

Oczy Zuzanny, zwrócone na sir Andrzeja, tchnęły 
uwielbieniem i wdzięcznością: wierzyła święcie, że nie 
dla zabawy spełniali bohaterskie czyny i stawiali na kar­
tę swoje życie.

(d. c. n.).

Chrześcijańska hurtownia.
Z ło ta  76 m . 5, teł. 137-52-

W o g ó le  h u rto w n i, m ogących ryw alizow ać cenam i z h u r ­
to w n iam i tem i, k tó re  d o tąd  m onopolizow ały  ten  dz ia ł hand lu , 
je s t n iew iele.

Z rad o śc ią  jed n ak  zaznaczyć należy, że te, k tó re  są, ro z w i­
ja ją  się  n ad er pom yślnie. A  d z ia ła jąc  o strożn ie , zw ięk sza ją  po­
w oli dz ia ły  w y tw órcze  i zd o b y w ają  now e p laców ki zbytu.

„P racow nia  W  sp ó łdzie lcza  u b io ró w  kob iecych  i d ziec ię ­
cych", (K ru c za  1 9  m. 3 9 ) zyskała  ju ż  d u żą  k lijen te lę  i pow ażnych 
odb io rcó w  na p row incy i. K ostyum y, spódnice, b luzk i, u b ra n ia  
dziecięce szy ją  się se tkam i tu zinów . A  „ C hrześciańska  H u r ­
to w n ia "  (Z ło ta  7 6  m . S, tel 1 3 7 -5 2 ), ry w a lizu jąc  b a rd zo  pom yślnie 
cenam i ze w szystk iem i d o tąd  is tn ie jącem i h u rto w n iam i, da je  ro ­
b o tę  doskonałą, g a tu n k i do b re  —  a ceny tak  n izkie , że cennik, 
k tó ry  n a  żądan ie  chętn ie  w ysyła, n o tu je :  K oszu le  dam sk ie  od 
5 6  kop., koszule m ęsk ie  b iałe  od  9 5  kop., k o lo row e od  6 5  kop.

K oszu le  dziecinne od  2 4  kop., a b luzk i k re to n o w e  od  4 0  

kop., su k ienk i dziecinne od 4 0  kop., fa rtu ch y  od 35 kop  i t. p.
W szy stk ie  w ięc  sklepy p row incyonalne zaopatryw ać  się 

m ogą  w „P racow ni w sp ó ld z ie lc ze j ubrań  kobiecych  i d ziecię­
cych"  o ra z  w „ C h rześc iańskie j H u r to w n i“ w  cały  m ate ry a ł, j a ­
k iego  w ym aga zaspokojen ie  po trzeb  dom ów  rodzinnych . „ P r a ­
cow nia  W spó łd z ie lcza“ , w znacznej części rozw ój sw ój zaw d z ię ­
cza A bonen tom  „N aszego  D om u". P ro s im y  w ięc aby Sz. nasze 
C zyteln iczki ró w n ą  życzliw ością  zechciały  obdarzyć „C h rześc iań - 
ską H u rto w n ię " , k tó re j u siło w an ia  n a  punkcie  stw o rzen ia  p o ­
trzebnej p laców ki —  poprzeć w arto . K .

1
■

MĄCZKA Mleczna NESTLE
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Komunikat od Komitetu „Pokazu 
prac Stow arzysz, Ziemianek”,

Zapowiedziany na październik b. r. 
pokaz prac • Stowarzyszonych Ziem ianek 
już wchodzi w okres, w którym  komitet 
organizacyjny zaczyna zbierać owoce 
swych zabiegów.

Poszczególne sekcye jednak przypo­
m inają, że w łaśnie jest to czas, w którym  
należy grom adzić okazy, i proszą o inten­
sywną w tym kierunku pracę.

Sekcya społeczno - ekonomiczna, k tó ­
ra, m iędzy innemi, pragnie ułożyć m ożli­
wie, dokładne tablice graficzne, dające o- 
braz rozw oju: ochron, sal zajęć i szkół 
rolniczych, prosi o nadsyłanie cyfrow7ych 
sprawozdań, których jej zapewne nie od­
m ów ią Zarządy wyżej wymienionych za­
kładów.

Sekcya spożywcza  służy wszelkiemi in- 
formacyam i w dziedzinie produktów  i o- 
kazów stałych i terminowych na wystawie, 
o raz sposobu ich ekspedycyi.

Sekcya drobnego przemysłu  nie w ąt­
pi, że będzie m iała duży zapas: płócien, 
sam odziałów, kilim ów, haftów  białych i 
kolorowych; jak  rówmież guzików , szczo­
tek, garnków , koszyków i t. p. wyrobów 
na sprzedaż.

Sekcya ogrodnicza  prosi nietylko o o- 
kazy owoców, warzyw, jarzyn, kw iatów , 
nasion, ziół leczniczych, rezultaty prow a­
dzenia pasiek i próby w ikliny ale także o 
fotografie i plony: ogrodów, sadów, kw iet­
ników, szkółek, cieplarni, inspektów, pa­
siek, oraz fotografie z różnych pięknych 
okazów drzew, kw iatów .

Sekcya etnograficzna  wreszcie, k tóra 
niezawodnie będzie ozdobą pokazu, upra­
sza o nadsyłanie, do zw rotu, ubrań w ło­
ściańskich kobiecych i męskich, tkanin, 
haftów, koronek ludowych.

Pożądane są rów nież kolekcye wyci­
nanek ludowych, jaj wielkanocnych i 
wszelkich przedm iotów  w życiu ludu m a­
jących przystosowanie. Fotografie typów 
ludowych, chat zew nątrz i w ewnątrz, sek­
cya etnograficzna przyjm uje i zapewnia, 
że znając w artpś przedm iotu, zw róci je 
bez uszkodzenia.

Inform acyi, dotyczących pokazu p ra ­
cy Stowarzyszonych Ziemianek, udziela 
Biuro Ziemianek, M iodowa 6.

Kom itet- organizacyjny nie .wątpi, że 
pokaz da .nietylko w yraz pożytecznych, za­
biegów7 instytucyi, ale i sprawności .w pra­
cy jej Stowarzyszonych, K.

0 fizycznem w ychow aniu dzieci,
Taniec.

T an iec  m oglibyśmy prędzej zaliczyć 
do gier, i to bardzo hygicnieznych, gdyby 
odbywał się w innych w arunkach. N ato­
m iast taki, jaki upraw iany jest dzisiaj 
w salach zamkniętych, dusznych, w atm o­
sferze przesyconej wonią perfum  i ciał 
ludzkich, w; takich godzinach, kiedy' ludzie

raczej spać powinni — należy do zabaw 
najniezdrow szych — nie mówiąc już > 
tern, że taniec, a raczej w arunki, w jakich 
się odbywa, mogą być pośrednią przyczy­
ną, całego, szeregu chorób narządów  odde­
chowych — narażając je  na nagłe zmiany 
ciepłoty — chorób serca — układu nerw o­
wego — dla którego jest szkodliwą pod­
nietą.

Taniec na świeżem pow ietrzu m ógł­
by stać się środkiem  kształcenia c ia­
ła, wiemy bowiem, że ruchy wykonywane 
w tańcu zw iększają pojemność klatki 
piersiow ej — niem niej w yw ierają wpływ 
na m ięśnie lędźwiowe i grzbietow e — wy­
prostow ują kręgosłup i u trzym ują ciało 
w równowadze. W reszcie taniec do­
datnio wpływa na m ięśnie brzuszne — 
które, kurcząc się i rozkurczając, pobudza­
ją  ruchy kiszek. Rozumie się, nie odnosi 
się to  do tańca w dusznej i zamkniętej 
sali — gdy pancerz w postaci gorsetu ta ­
m uje swobodę ruchów. Taniec, jako. ćw i­
czenie gim nastyczne — (gim nastyka ry t­
miczna), stosujące się do rytm u muzyki, 
jako ruch antomatyczny, nie w ymagający 
pracy nerw ów  — m ógłby stać się dosko­
naleni ćwiczeniem, gdyby nie w arunki, w 
jakich przywykło się u nas oddawać tej 
przyjemności.

Uczyć tańczyć m ożna dzieci małe 
między 5 — 6 rokiem  —  unikać tylko n a ­
leży dla nich wszelkich „balów “ .

Dr. med. M atylda Biehler.

Porady ogrodnicze
na miesiąc lipiec.

W  ogrodzie ow ocow ym  i szkółce.

W  szkółce wycinać pijaw ki, skrócić 
zbyt długie pędy boczne (przedwczesne), 
skracać poznagciami pędy w koronie, 
które są rów nie silnie, jak  przewodnik, w 
drugiej połowie miesiąca zacząć oczkowa­
nie wisien na antypce, śliw  i grusz na p ig ­
wie, zwłaszcza w gruntach suchych, gdzie 
soki prędko opadają. Podczyścić podkładki 
do oczkowania innych drzew owocowych 
i ozdobnych. Słabe pędy, przeznaczone do 
dostarczania oczek, uszczknąć w końcu 
miesiąca, żeby oka na nich lepiej na­
brzm iały.

Pociąć żywopłoty. Zbierać owoce w 
m iarę dojrzew ania; z zimowych, mocno 
obładowanych, n'adm.iar zdjąć w początku 
miesiąca zapomócą nożyc, do obierania 
gniazd owadów używanych. Zbierać sta- 
ranriie owoce opadające, ponieważ w nich 
siedzą zwykle szkodliwe owady. Póki owo­
ce są z-elone, można dawać je trzodzie 
lub wotom, posiekane lub w całości. W  
końcu miesiąca opadki z owoców już Są 
przydatne r:a galaretę, zupę i papkę. P rzy ­
wiązać i uszczykiwać w inorośl. W yciąć no­
życzkami jagody drobne i poucinać w ierz­
chołki gron. D rzew a szpalerowe w czasie 
upałów skrapiać wodą przed zachodem 
słońca i wykonać na nich cięcie zielne, a 
w końcu lipca cięcie jesienne na wiśniach

szpalerowych. W  tej porze rozpiąć też 
starannie na kratach morele i brzoskw i­
nie.

W  początku m iesiąca skropić drzewa 
cieczą bordoską, aby zabezpieczyć je przed 
grzybkiem.

W  ogrodzie w a rzy w em .

Pielenie warzyw. Bardzo małe siewy 
rzodkiewki, sałat, szpinaku, gdyż łatw o i 
szybko w yrastają do kw iatu. P rzy  końcu 
miesiąca siew roszponki. Okopywanie ro- 
ślin jak  buraków , kapusty, selerów.

Michał Nagay.

P. Helena Paderewska
daje nam w ykw intne przepisy.

M leczka cielące z  oliwkami.

Obgotow ać mleczka cielęce, dobrze je 
oczyścić z przylegających błonek i żył —- 
naszpikować m łodą słoniną i lekko obsm a­
żyć. — W ygotow ać odpadki z mięsa, cie­
lęce i wieprzowe, dodać do tego cebuli, 
m archw i i szynki w cienkie paseczki po­
krajanych, trzym ać na ogniu aż do zru- 
mienienia — w tedy pokryć rosołem, dodać 
liści i trzymać jeszcze na ogniu przez do­
bre półgodziny. Przecedzić sos —  za­
praw ić szczyptą kartoflanej m ąki — do­
dać oliwek ^ .p o p rz e d n io  obranych z pe­
stek i wymoczonych w wodzie* —  i kilka 
pieczarek.— Mleczka zgrabnie pokrajać—- 
do sosu wlać kieliszek białego w ina i 
wszystko razem  włożyć w  rondel lub na 
półmisek w piec idący; — posypać tartą  
bułką — polać świeżem masłem, wstawić 
w piec i zapiec.

Na sposób litewski,
Sm ażenie konfitur. Agrest.

A grest zupełnie zielony, k tóry  to ko­
lor zachowuje do połowy czerwca, należy 
smażyć tylko w tym czasie, bo inaczej 
będzie koloru żółtawego. Po  oczyszcze­
niu w ew nątrz z ziarnek, w rzucić go w cie­
płą wodę, na garniec agrestu wsypać 
ćw ierć łuta ałunu, i trzym ać tak długo na 
ogniu, aż się pokażą bulki — wtędy odce- 
dzić W'odę, agrest nalać zim ną wodą i trzy­
mać 24 godzin, Zmieniając' ją  często 
Po  tym przeciągu czasu odważyć dw a ♦. 
cukru na jeden funt agrestu, zrobić gęsty 
syrop z jednego funta cukru i szklanki 
wody, wyszumować, wystudzić i zupełnie 
letnim  nalać agrest. D rugiego dnia zlać 
syrop, zagotować i cieplejszym nalać a- 
grest, trzeciego dnia dołożyć do syropu pół 
funta ciikru, zagotować ' i ciepłym polać; 
czwartego, dnia resztę cukru  w rzucić, go- 
tow7ać, aby był gęsty, agrest w rzucić w sy­
rop i raz jeden zagotować, nie m ożna dłu­
żej, bo. agrest stwardnieje. — wylać na sa­
laterkę i po zupełnem wystudzeniu po­
układać w  słoiki przelane spirytusem.
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Odpowiedzi od Redakcyi,
P. Pełczyńska  już  zapewne m a N r. 17. 

O „agrest" odnosimy się do p. Nagaya.
„Jagienka“ ma zdolności i należy je 

rozw ijać. Dużo pięknych książek czytać. 
Nowelka m a hum or. Rzadki przym iot, 
zwłaszcza w śród piór kobiecych. Ale je ­
szcze niedość dobra do druku. R ozw ią­
zanie się chwieje. N ie m ożna dojść, czy 
Pani w spółczuje czy podkpiwa ze swej 
„literatki", będącej w zatargu z 'roso łem  i 
kłopotam i domowemi, a „natchnieniem 
poetyckiem"...

W iersz  ma ładne strofki, ale także 
nie do druku.

„N a w iejskim  cm entarzyku 
czai się echo dum...
K rzyż prosty przy pomniku... 
w iatr wzdycha... idzie szum... 
chw ieją się polne kwiaty,
Blaszane wieńce drżą... 
i zagrobow e św iaty 
przem ożny (?) spokój ślą...
T a  strofka — najlepsza.

P. A l. Dit... K arta  wysłana.
P. W andzie Zdz... M a Sz. Pan i zupeł­

ną słuszność. T o tak dalej trw ać nie m o­
że. W łaściciele m agazynów w Paryżu 
wym yślają w prost na niedorzeczną go­
nitwę kobiet za ciągłą zm ianą w modzie.

K obiety doszły, według tych znawców 
ich natury, do gorączkowej jakiejś ekstazy, 
która, już nie co sezon, ale co dzień, 
co godzinę żąda zifiiany. Doszły do takiego 
na tem at s tro ju  absurdu, że „łączą fu tra 
z koronką, kw iaty ze skórą" i silą się na 
ekscentryczne pomysły w barw ach, dese­
niach, materyałach, nie m ające często nic 
wspólnego z pojęciem harm onii i w ym a­
gań estetyki.

M iejm y nadzieję, że nierozsądny ten 
prąd minie, jak  minęły strzyżone włosy 
w raz z w stąpieniem na uniw ersytet, papie­
rosy i t. d. Jest pewien ferm ent zbytku 
na świecie. Sądzim y jednak, że to musi 
się unorm ować w m iarę, jak  praw dziw a 
wiedza i postęp zaw ładną umysłami.

P. Gołąb. K artę  o kostyum  krakow ski 
niewiadom o z jakiej przyczyny odebra­
liśmy tak późno, że już chyba niew arto 
posyłać. Gdyby to było jeszcze potrzebne, 
niech się Sz. Pani zw róci do p. K otow skiej, 
Żurawia 7.

P. Ołt. K artę  wysłaliśmy.
P. Zofii. K arta  wysłana do p. Nagaya. 

Może P an i napisze wprost, będzie prędzej. 
Senatorska 31.

M onogram y będą (p. G arbińska. W  i- 
dok 20).

P. W ołk. P. Skib. niezawodnie nie od­
mówi informacyi. Pani będzie łaskaw a 
w prost do niej się odnieść, pow ołując się 
na „N asz Dom". Chętnie służylibyśmy 
pośrednictwem , ale to  wpłynęłoby na 
zwłokę.

P. F iedorow icz. M onogram y będą. 
N r. pisma wyczerpany.

P. W anda M usiałow icz  m onogram  je ­
den dostanie w piśmie. Inne m ogą być 
na zamówienie za dopłatą. A może Pani

PIEGI!!! pryszcze i liszaje usuwa ra­
dykalnie Krem Konwaliowy
D-ra Lustiga „Eureka”.

—  D ostać  we w sz y s tk ic h  s k ł a d a c h  ap tecznych  i p e r fum eryach .  
Główna s p rz e d a ż  H u r to w n ia  P e r fu m e ry jn a .  Chmielna 27.

Gabinet Leczniczo-K osm etyczny

Wm Zofii Meszowej
przy ul. Marszałkowskiej 125, 

tel. 169-75
Powróciwszy ze S z w e c y i wzno­
wiłam zajęcia. U p iększam  za po­
mocą przyrządów przyrodoleczni­
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody.

Przyjęcia od 12— 4  pp.

kupi zeszyt z m onogram am i, który świeżo 
wyszedł z druku. O bejm uje do 400 m o­
nogram ów, alfabety i numery. K osztuje 
w naszej A dm ińistracyi (Zgoda 1) 80 kop. 
z przesyłką.

Pszczelarce. Czemu Pan i nie skorzy­
stała z kursów  6-cio dniowych, które trw a­
ją  od 15 do 20 czerwca w Tow. Pszczelni- 
czo-ogrodniczem. W iejska 12. Niech P a ­
ni tam  pisze.

P. N atalii S . w  Szreńsku. Posłana 
karta  łaskawiej Pani p. Nagayowi.

P. W  Uh. A d. Bardzo nam  przykro, 
ale nie mam y na to  rady. Za życzliwe sło­
wa dziękujemy.

Pannie M aryi Zar... O j ! czy to  raz się 
zęby ścina z bólu! Czy raz! Młoda Pani — 
to te pierwsze łzy pieką. Później przekona 
się Pani, że lepiej płakać, aniżeli wiecznie 
mieć oczy suche. Żal nam Pani, ale takie 
kobiety, jak  Pani, nie giną. W  kułak popła­
kać, ale dla ludzi gęsta m ina i żadnych la ­
mentów. P ra w d a !

P. Zubko. 1) D o p. Chołoniewskiej. 
K raków . D unajew skiego 1. 2) Optyk
Berent Jan, M arszałkow ska 90. P rzyjm ie 
do wypełnienia rtęcią barom etr, o ile 
nie uszkodzone%zkło. P rosim y o powoła­
n ie ,s ię  w obu razach na „N asz Dom".

P. Z. W alig... III zeszyt ,,Robót 
Ręcznych“ zaw iera m onogram y i alfabety, 
których jest do 400. — Cena 80 kop. z 
przesyłką.

P. H . G. Doskonale prowadzony za­
kład ma nauki gospodarstw a, prowadzony 
pod dozorem  zacnych osób — w Poznań- 
skiem. — D ziękujem y za dobre słowa!

Stokrotce  radzim y magazyn „Aliny", ■ 
M arszałkow ska 85. Sukienki zrobi „ P ra ­
cownia W spóldzielcza", K rucza 19 111. 39, 
lub p. Kotow ska, Żurawia 7.

P. T. Wachn... L ist polecony w ysyła­
my.

P. Br. Byst... Pani droga. Każdej P re- 
num eratorki żądaniu radzibyśm y zadość 
czynić. Jakieś w prost nieporozumienie.

Jednym ze stałych towarzyszów 
słońca są piegi.

Szczególniej obficie ukazują się 
one w ciągu letnich miesięcy, kie­
dy palące promienie słońca silnie 
drażnią skórę twarzy. Przez długi 
czas piegi, stanowiące wadę, która 
szpeci najpiękniejsze nawet twa­
rze, zaliczano do tych klęsk przy­
rody, z któremi człowiek nie jest 
w stanie walczyć. Lecz po wy­
nalezieniu głośnego już obecnie 
kremu Casimi-Metamorfoza, po­
gląd uczonych na kwestję tę zm ie­
nił się zasadniczo. I jest to zu­
pełnie zrozumiałe, gdyż krem 
Casimi to najradykalniejszy śro­
dek, zapobiegający i niszczący 
piegi, plamy, opaleniznę, wągry 
i różne wady twarzy. Leczniczą 
wartość kremu podnosi to, że nie 
zawiera on żadnych trujących, ani 

drażniących skórę substancji.

M A G A Z Y N  M Ó D

Natalii Katnińskiej
W ARSZAW A

M azow iecka AA 20.
telefon 705.

Inform acya adm ińistracyi.
Pani Henryce K. Ostatnie nowo­

ści jedwabi posiada na składzie hur­
townia p. Piotra Michalika, Marszał­
kowska 152.

Infantln 
Motor” Z n a k o m i t y

środek  odżywczy dla dziecł, rekonwale 
6centów  i osób osłabionych, zawierający 
alkaffzowany ekstrak t słodowy

Warsz Tow. Ako. „M O  T O R
M a rsz a fk o w sk a  No 1

W skazówki.
Pani M aryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z wło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.

j róbek Leaniczy pręy 6o/a cA 
^gLocoy. neru>obótQ.ch. m ig r e r u e .n e c jr c iig u

G y ra b ia  WAP5ZAW3R11 TOW AK C.M O TO P"
n c c b y c .u < x , c u e  c u u z y j  Ł /C c c / i  

QpteJcxxcJx i jkZjuócccJx a p te c z n y c A
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P. N owie... M onogram  będzie.
P. Dąbr... w  Ożarowie. A lbo „Anty- 

kwarnia polska" p. M ichalski, W łodzi­
m ierska 4, albo p. A ntoni S trzałecki, U - 
jazdow ska 22. W  jednym  i d rugim  razie 
prosim y powołać się na „N asz D om “.

Ofiary n a  Ś w ię to  s i e r o t  ( o p u sz cz o n e  
w  n u m erze  52-im 1913 roku)

N a S-to sierot: Tow . Św. W inc. a P au ­
lo i rb  75 kop., M aniusia i H alunia 2 rb., 
Nadesł. z Dal. W schodu 20 rb., Romek 
Z. 2 rb., F . Grosse 2 rb., M. M oczulska 
2 rb., J. M ołubowicz 2 rb., Jańcia  i Z bi­
gniew  K rzyw dzińscy 1 rb., S tan. de L a r ­
ge 3 rb. 10 kop., Chrem pińska 3 rb.

Z dziedziny kosmetyki.
Szatynce. W łosy zawsze na końcach 

zmienny m ają  kolor. P rzeciw  silnem u wy­
padaniu Salvol trzeba stosować, skrapiając 
głowę codziennie rano podczas czesania; 
myć głowę niezbyt często mydłem Tetral.

Do kilku  pytających. Im ienia naszej 
wielkiej rodaczki używać w celach rekla­
mowych jes t conajm niej nadużyciem, k tó ­
re tolerowane być nie powinno. Choć tro ­
chę logicznie myślące osoby powinny zro­

zumieć, że wszelkie środki, które m ają 
przem ieniać zgrzybiałe staruszki w dorod­
ne dzieweczki, są zwykłym szantażem, o- 
bliczonym na łatw ow ierność pobłażliwej 
naszej publiczności. Są środki istotnie p ra­
w idłowo konserw ujące cerę, nie dopuszcza­
jące do tw orzenia się zmarszczek, lub na­
wet rozprow adzające lekko zarysowane, ale 
te środki działają powoli, nie m ianując się 
cudownemi lekami. Ten krem , o który  P a ­
nie zapytują, jest obliczony na jednorazo­
we kupno; szkoda jednak choć raz jeden 
wyrzucić grosz nieraz ciężko zapraco­
wany.

Spirei. T aka to już nasza natura, że 
wszystko robim y na ostatnią chwilę, i w 
zabiegach kosmetycznych zam iast zapobie­
gać wcześnie i być gotow ą do walki z nieu­
błaganym  naszym w rogiem  — czasem, do­
piero gdy ju ż  piętno lat wyciśnie swe zna­
ki, w ołamy o ratunek. Szczęście, że ko ­
sm etyka tak w swej um iejętności zaszła 
wysoko, iż nawet w późniejszych latach i 
przy zaniedbanej cerze pomocną dłoń po­
dać może, jednak w  tych wypadkach trzeba 
cierpliwie i systematycznie wykonywać za ­
biegi wskazane, a w ięc czas przeznaczony 
na wakacye jest zbyt krótkim , aby rezu lta ­
ty były widoczne, zwłaszcza gdy już 
zm arszczki w yraźnie się zarysowały. W  
każdym razie, lepiej późno, niż nigdy. 
O tóż trzeba rano myć tw arz w dobrze 
ciepłej wodzie O trąbkam i abaridow em i

bez mydła, następnie robić na całej tw arzy 
masaż pneumatyczny aparatem  H eros, 
poczem zapudrow ać pudrem  abaridowym . 
N a noc tw arz znów umyć, jeżeli czas po­
zwoli, m ożna jeszcze raz choćby 5 m inut 
masować i w etrzeć w skórę trochę kre­
m u abaridowego. O tóż to  są wskazania, 
k tóre trzeba wykonywać z w ielką punktu­
alnością, a po dłuższym przeciągu czasu re­
zultaty okażą się zadawalające.

Jesieni. Żółte plamy z tw arzy i szyi 
usunie Precioza, chcąc jednak przyśpieszyć 
działanie, m ożna zapudrow ać zaraz pył­
kiem  Juvenia Candida. A baridu jednocześ­
nie używać nie można, lecz po usunięciu 
plam. N igdy nie myć tw arzy zim ną wodą, 
lecz dobrze ciepłą i O trąbkam i abaridow e­
mi bez mydła. Jeśli skóra na tw arzy jest 
niezbyt jędrną, trzeba zawczasu zacząć m a­
sować m asażystką ssącą H eros, aby nie do­
puścić do tw orzenia się zm arszczek. E x ­
celsior do brw i przyciemnia je trw ale, 
lecz od czasu do czasu trzeba poprawić. 
K to  używ a do tw arzy pudru, powinien 
pierw szeństw o dać pudrow i abaridowem u, 
który  nie sinieje na zim nie i nie zamula 
porów  skóry domieszkam i natury  m etalicz­
nej, tw orzącem i zawsze w ągry. -— Nos 
sm arować m aścią ichtyolową, k tórą  zrobią 
w aptece. Saszety Eucapinol wspaniale 
działają na narządy oddechowe; naw et w 
pokoiku sypialnym dziecka powinny być na 
noc w pobliżu łóżka kładzione.

Do W sżystkich . Środki te m ają  na 
składzie firm y: „Perfection", Szpitalna,
10, i P aszkow ski, M arszałkow ska, 109, 
w Łodzi Spiess, w  W ilnie G rużew ski, w 
K ijow ie Jurotat, w Sosnowcu Jagielło- 
w icz, w Odesie A nderski, we Lwow ie 
P aw łow ski, w K rakow ie M iklaszew ski, 
N a kopertach z pytaniami należy dopisać: 
„Dział kosm etyczny".

T  elimena.

KAŻDO GOSrODYHI, D B A JĄ C A  o HYGIEW Ę,  
OSZCZĘDNOŚĆ i WYGODĘ

P O W I N N A  G O T O W A Ć
T y s i g e e  k u c h e n  i

I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E I
ż e l a z e k  g a z o w y c h  w  u ż y c i u l

SPRZEDAŻ E r y w a n s k a  3 
w SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36

PI. Sw.  A leksandra  8 
Dzika 26

S - to  J a r s k a  22  
Chłodna 390 T a r g o w a  30

S a r ó ’a
niezbędnyKALODONT KremiEliksir

'do Zębów

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PR EN U M ER A TA  W Y N O SI 

w  W a rs z a w ie :
K w a r t a l n i e ............................. rb .  1 k . 25
r o c z n ie .........................................rb . 5 k . —
za  o d n o s z e n ie  do dom u . . . k . 10
z m ia n a  a d r e s u ..................................k . 10

Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :

k w a r t a l n i e  r b .  I k . 50
r o c z n i e  rb .  6 k . —
W e w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h  z w ią z k u  
p o c z to w e g o  k w a r ta ln ie  . r b .  1 k . 80

P R EN U M ER A TA  W  K R A K O W IE: 
k w a r ta ln ie  k o r .  4, r o c z n ie  o r . 16.

W  GALICYI I A U ST R Y I: 
k w a r ta ln ie  k o r . 4.40, ro c z n ie  k o r . 17.60 
Z m ia n a  a d re s u  40 h a l .

CENY- OGŁOSZEŃ 
Z a  w ie r s z  p e t i tu  je d n o s z p a l to w y  lu b  
j e g o  m ie js c e  n a  s t r o n ie  z e w n ę trz n e j  
o k ła d k i kop  20 ,n a  w e w n ę trz n e j k o p . 15. 
W  te k ś c ie  3 s z p a l to w e  po 30 k . w ie r s z ,  
2 s z p a l t ,  po  50 k .I  s t r o n a  t e k s to w a  k . 75.
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Z Kalotechniki.
1. W. K. Zbyteczne w łosy usu­

nie Depilatoir L otos,—  radykalnie zaś 
można, je usunąć tylko za pomocą elek­
trolizy. Paznogcie u nóg przycinać trze­
ba krótko i moczyć co drugi dzień 
w  ciepłej wodzie z sodą.

N° 2. Pocenie się rąk usunie usunie 
radykalnie proszek d-ra Javo. Wytwor­
ne manucure wykonywa się w Kalo- 
technice przez uzdolnione specyalistki.

.Nfe 18. Dla przeprowadzenia kuracyi 
1 radykalnego wyleczenia się z wągrów, 
które tak dokuczały Szanownej Pani, 
koniecznym jest przyjazd do Warsza­

wy do Kalotechniki. Po przeprowa­
dzeniu w zakładzie kuracji masażem  
wibracyjnym i usunięciu wągrów me- 
chanicznem będzie rezultat napewno 
w zupełności zadawalający. Tymczasem  
zaś niech Szan. Pani myje się Pereł­
kami akalicznemi i wyciera twarz pły­
nem Vesta. Odziębienie usunie krem 
Eros.

N ° 4. Zmarszczki przy cerze suchej 
tworzą się zwykle przedwcześnie. Aby 
temu zapobiedz, trzeba nacierać twarz 
na noc kremem Radium, oraz myć się 
Otrąbkami Vesta z Wodą różaną Ra­
dioaktywną. Tak postępując, zachowa 
Pani na długo św ieży i zdrowy wygląd

cery. W łosy (wyczeszki) przysłać do 
analizy lekarskiej do Kalotechniki. 
Kosztuje Rb. 3.

jNs 3. Pensjonarce. Piegi usunie ra­
dykalnie krem d-ra O rgley’a. Żółta pręga 
na szyi również zginie przy stosow a­
niu tego kremu. Rano wytrzeć twarz 
płynem Vesta., a cera nabierze pięknego  
matu.

W szystkie wymienione tu środki są 
zaopatrzone marką ochronną Kalotech­
niki dla odróżnienia od wykrytych bez­
wartościowych falsyfikatów. Wysyłka 
na prowincję za zaliczeniem. Adresować; 
Marszałkowska 116, telefon 16-73.

Zarząd Kalotechniki.

MAJCIE
A W C Z A 5U  Z M l O T U m *  i NERWOWYM DOROSŁYM 

_  O S lA B iO H Y M  i m ało rozw iniętym  D Z iE C lO M
f  H EM A IO G EN lE H Q M H A I

lAJftCY SR O D O U sM teK  będzie wspaniały Dostać m ożna w e w szy stk ich  apte- 
sitfaflacti ap te czn y ch , p rosim y  Zadać K o n ieczn ie  z nazwiskiem n ,  i 
-  ' broszury ze zdaniem lekarzy w ysy łam y  bezpłatnie I n a  I

F abryna H em a to q en u  D~rah 0 f 1 N E L A .S P b  u[Sgw lenska55_

SIWE WŁOSY
giną bezpowrotnie po Jednorazo- 
wem użyciu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na­
turalny kolor włosów Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó­
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po­
wrotem. Skład główny perfumery! 
J Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

9 9  999  9 999  99 - ^

On i serce do serca ciągnie

t „ R E V E R I E ” |
PERFUM Y, W O DA  KOLOŃSKA. M /

T-wo S. I. Czepelew ieck i  i S-wie.
M O S K W A .  JJJ

N a jle p sz y  ś r o d e k  d o  z ę b ó w ,
spreparowany według recepty p r o f .  d r ,  M i l l e r ’y  z  B o s t o n u .

Przedstawicielstwo jeneralne:
S .  A L B E R , W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  4 2 ,  t e l .  155 -97 .

Żądać wszędzie. Prospekty gratis.

CHORYM c h c ą c y m  z a p o z n a ć  s ią  z le c z e n ie m  O n t c b n  H i i m R n n t U C 7 ł T B  I L S C Z I l i C S  w  W a r s z a w ie ,
h o m e o p a ty ą  w y sy ła m y  b r o s z u r y  TnlliaT , f r + m ,  U nm nnnatn i u l .  N o w y -S  w ia t  M 16.

b e z p ła tn ie  i f r a n c o .  TOW tlPZySTW a ZW OlBIIIIlHOW H O lU B O pat]/!. T e le f o n  JN* 272-63 .

NA SPOSÓB LITEWSKI.
K om pot z  agrestu.

O brany z szypułek i przetarty  ścierecz- 
ką, poukładać w słoiki nie pełno, zalać lek­
kim  syropem, zagotowawszy agrest w 
nim  poprzednio — niech tak stoją słoi­
k i nie przykryte przez 24 godzin, poczem 
wytrzeć starannie brzegi słoika i zalać 
pakiem. N a funt agrestu bierze się szklan­
kę wody i pół funta cukru.

Inny  sposób robienia kompotu.
O brany z korzonków  i szypułek 

agrest włożyć w kompotiery, zalać wystu- 
dzonym syropem, zawiązać pęcherzem, lub 
zakorkow ać, ustawić w  naczynie z zimną 
w odą i gotow ać od zagotow ania 20 m i­
nu t — po ostudzeniu kom potiery w yjąć z 
wody, korki jeżeli w ystają lepiej w tło­
czyć i opieczętować, aby się pow ietrze nie 
dostało do słoików, bo w takim  razie 
kompot się psuje.

S o k  malinowy.
Zaraz po zerw aniu m alin trzeba z nich 

*ok robić, bo gdy postoją, zaraz kw aśnieją

i robaki się w nich znajdują. Zupełnie 
dojrzałe maliny, jak  i wszystkie jagody, 
rozcierają się w  naczyniu, zostawiając 
przez kw adrans w chłodzie. Przecedzić 
sok przez w orek i do funta soku wziąć 
funt cukru, gotować szum ując, aż zacznie 
gęstnieć—wystudzony zlewać w  czyste bu ­
telki przelane spirytusem i mocno zakorko­
wać.

L ikier malinowy.
W ybrane i oczyszczone jaknajlepiej 

maliny w  ilości n. p. 6 funtów  rozetrzeć 
w dużej polewanej misce, gdy zupełnie 
utarte, wsypać 12 f. m iałkiego cukru prze­
sianego, wymieszać doskonale i zostawić 
do zm acerowania się przez 12 dni. P o  tym 
czasie wlać trzy, kto chce mieć mocniejszy 
a mniej słodki likier, cztery kw arty  moc­
nego 90 próby spirytusu —  wymieszać 
znów dobrze, przecedzić przez gęste sito 
włosiane i zostawić, aby się płyn sklarow ał 
parę dni. Gdy m ęty na spód opadną, fil­
trow ać przez szwedzką bibułę, do zupełnej 
czystości i zlewać w  butelki, używ ając nie 
prędzej, jak  w pół roku.

M aliny z arakiem.
Czysto przebrane maliny, ułożyć w 

duży rondel lub w  miednicę od konfitur 
mosiężną, przesypując w arstw am i, cukru 
użyć 1 i pół f. i skrapiać arakiem , t. j. pół 
kw aterkę tegoż -— wynieść do piwnicy na 
6 godzin, a następnie w tejże miednicy po­
stawić na wolnym ogniu i smażyć ; gdy się 
pokażą szumowiny, zebrać je delikatnie b i­
bułą i smażyć, licząc od zagotow ania 20 
m inut; od czasu do czasu potrząsać naczy­
niem, zlać na salaterkę do ostygnięcia, a na 
drugi dzień złożyć w słoiki i obwiązać pę­
cherzem.

N alew ka m alinowa  (kijow ska).
Garniec dojrzałych, należycie przebra­

nych m alin, wsypać w gąsior czterogarnco- 
wy i nalać lekkim wystudzonym syropem, 
zrobionym z 6 f. cukru i dwóch garncy 
wody, dolać pół garnca najlepszego spiry­
tusu, zatkać i postawić na 10 dni w  m ier­
nie ciepłem miejscu, ale nie na słońcu; 
kilkakrotnie codzień mieszać, potrząsając 
gąsiorem . P o  10 —  12 dniach, gdy gąszcz 
opadnie, a  płyn zupełnie będzie klarowny,



co
Kupujcie tylko o r y g i n a l n e  parysk ie

PilTHEFONY
z a o p a trz o n e  w m a r k ę  f a b r y c z n ą .

O r y g in a l n e  P a t h ć f o n y  s ą  na j lepsze  i n a jp ra k ty c z n ie js z e  
bo m ają  ł a d n ą  skrzynką, t rw a ły  mechanizm, g r a j ą  c z y s t a ,  
g ł o ś n o  i a b s o l u t n i e  n a t u r a l n i e  w i e c z n ą  k u lk ą  

s z a f i r o w ą .

Nowe modele Nowe nagrania
nad e sz ły

Główny skład na Królestwo Polskie

Udam Klimkiewicz
Warszawa, Wierzbowa Hr. 8.

PRZEDSTAWICIELE WE WSZYSTKICH MIASTACH KRÓLESTWA.

S p r z e d a ż  z a  g o t ó w k ę —na r a ty —w y n a jem ,
Cenniki, repertuary i warunki bezpłatnie. Przeróbki i reperacye gramofonów.

Warszawa. Pensyonat ZACHĘTA 
H e le n y  K u c z a l s k i e j .  Wszel­
kie warunki, wygody i spoko], 
dla stałych i przyjezdnych gości, 
młodych kobiet, rekonwalescen­
tów. Leczenie masażem i gimn. 
szwedzką na miejscu.

Nowogrodzka 6a.

P ie r w s z o r z ę d n a  Biuro N auczyc ie l sk ie

LteoKadyi Max
poleca nauczycielki, nauczycieli, 
freblówki, bony Polki. Sprowa­
dza cudzoziemki z własnych biur 

zagrnaicznych. 
W arszawa, W łodzim ierska 16, 

te lefon  124-38.

PUDER D ra  UHMY.
Doświadczony środek przeciwko 
wypadaniu włosów—robi je mięk­
kimi i puszystymi—oczyszcza skó­
rę z łupieżu i drobnoustroi. Odzna­
czony medalami w r .  1900 i 1907.  D o  
nabycia w aptekach i drogue- 
ryach w Krakowie, Lwowie, War­
szawie (droguerya braci Róży­
ckich), Paryżu, Pradze, Wiedniu 

(apteka Brady), Londynie

Biedna in teligentna  wdowa
bez rodziny, chora już rok na 
płuca, na jedno oko zaniewi­
działa, nie zdolna do pracy, 
udaje się do serc litościwych 
o pomoc. Ofiary przyjmuje 
Redakcya dla wdowy D a c .  I,

zlać w buteki, zakorkow ać mocno i za­
chować w zim nej a  nie w ilgotnej piw ­
nicy.

Obiady na dwie osoby z oznacze­
niem ilości użytych produktów.

O b iad y  m ięsn e .
1) Rosół z kury z ryżem.
Ja jk a  faszerowane z szpinakiem.
Po traw ka z kury  z kaszką.
Kom pot z m oreli suszonych.
Podstaw ą tego obiadu jes t kura, k tó­

rą, gotuj ąć na dwie osoby, użyć m ożna na 
dwa obiady, rozdzieliwszy ją  w następu­
jący sposób: wymoczywszy przez kilka 
godzin opraw ioną kurę, dodać do wody, o- 
czyszczonej sody pół łyżeczki, dla pewno­
ści żeby była miękką, odciąć szyjkę, lotki, 
nóżki z połową grzbietu i ugotować w 
sm aku z włoszczyzny w raz z żołądkiem 
i w ątróbką do m iękkości —  na sm ak na­
stawić 3 kw aterki wody, licząc na wygo­
tow anie pół kw aterki, na rozrobienie Sosu 
pół kw aterki, a na rosół na dw a talerze 
pół kw arty.

2) Zupa szczawiowa z ja jkam i
1 grzankam i.

Szynka na gorąco z chrzanem.
K ura  pieczona z kompotem z rabarba­

row ego korzenia.
N a dwie osoby w ystarczy I i pół do

2 ćw ierci szynki, k tó rą  w całości w rzucić 
we wrzącą wodę, zagotować parę razy i 
podać z chrzanem. Pozostałą połowę ku­
ry, osobliwszy lekko, włożyć w mocno go­
rący piec, polewać masłem często, po zru- 
mienieniu posypać m iałką bułeczką.

3) Barszcz z kartoflam i.
Sznycle lub kotlety cielęce z sałatą, 

ciastka parzone ze śmietaną.
1 i pół funta cielęciny m ięsistej okra­

jać z kostek i żyłek, k tóre namoczyć w zi­
mnej wodzie, następnie po zagotowaniu w 
gorącej wodzie, odebrać i gotow ać z w ło­
szczyzną na rosół do dobrania z barszczem 
cielęcinę; jeżeli będą całe dość grube ka­
wałki, rozdzielić na kilka sznycli, lub zro­
bić z niej siekane kotlety z dodaniem  bu­
łeczki namoczonej w mleku, łyżki rozpu­
szczonego masła, i jednego żółtka, a  będą 
bardzo dobre.

4) Rosół z  makaronem.
Pieczeń wołowa sm ażona z  sałatą.
Młode kartofle z m asłem  i koperkiem.
N aleśniki z jabłkam i.
D wa funty praw dziw ej, nie kostnej, 

pierwszej krzyżow ej, okrajać z kostek i 
żyłek, zostaw iając kaw ałek środkowy, o- 
k rąg ły ; wyżyłować go i ułożyć, zbiwszy 
trochę, na okrąg ło ; całą pozostałość ugoto­
wać na rosół, a na pół godziny przed wy­
daniem obiadu, ową pieczonkę lekko oso- 
lić, zrum ienić na m aśle szybko, ale nie 
spalić, i w staw ić w gorący piecyk, aby do­
szła. M asła powinno być sporo i tern m a­
słem podając na stół polać pieczonkę — 
uważać, aby doszła a nie przepiekła się

5) P iw o  na gorąco ze śm ietaną i

grzanką.
Sęhab duszony z kartoflam i.
Szparagi ze szpinakiem.
2 funty schabu wymoczyć parę godzin 

w zimnej wodzie, posolić, obrum ienić, w ło­
żyć w rondelek, dodać m asła, podrum ie- 
nionej cebulki i dodusić. Sposób ten  jest

szczególnie odpowiedni przy urządzaniu 
małej ilości schabu, gdyż w piecu wysu­
szyłby się.

6) Barszcz ze śm ietaną i kartofle.
Polędw ica z sałatą.
Om let z galaretą porzeczkową.
N a dwie osoby w ystarczy 1 i pół do 2 

funtów ; obciąć tłuszcz i boki, wyżyłować 
i użyć te pozostałości na rosół do barszczu, 
polędwicę skropić sokiem z cytryny i oli­
wą — na pół godziny przed obiadem lek­
ko posolić, naszpikować i mocno na ru ­
m ianem maśle zrum ienić, podlać śm ietaną 
i na 20 m inut w staw ić do gorącego pie­
cyka, aby doszła.

Porady ogrodnicze
O dpowiedź p. S . R aciborskiej w  Ł odzi ul.

P io trkow ska  293.
Z określenia w  liście przypuszczać 

należy, że sosny austryackie chorują i prze­
padają z powodu zbytniej wilgoci i g łę­
bokiego posadzenia lub zasypania ziemią. 
Ig laste drzew a nie znoszą przekopywania 
pod niemi. Opisane zjaw isko choroby nie 
przenosi się na inne drzewa. Jestto  grzy­
bek, k tóry  występuje na osłabionych drze­
wach. W ylew  żywicy i pękanie kory, 
czyn głębokiego posadzenia. R any należy 
w yrównać ostrym  nożem i zatrzeć mocno 
sm ołą rozpuszczoną. Zabezpieczyć od 
powyższych chorób m ożna przez odrzuceń, 
nie ziemi praw ie do korzeni i odprow a­
dzenie wilgoci przez wykopanie kilku doł­
ków  głębszych nad łokieć lub odprow a­
dzenie przez przeprowadzenie rowka, ;

Michał Nagay.

Klisze i druk w ykonane w Z a k ła d a c h  G raficznych  Tow. Akc. S. O rg e lb ra n d a  S-ów.


